
HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


CZY WIECIE, ZE... 


W czasie wojny francusko-pruekiej wr. 1870 zabrakło w wojsku kopert 
do przesyłania korespondencji. Pomysłowy księgarz (nazwiska nie zna¬ 
my) zaproponował wysyłanie kartoników. Pomysł został przyjęty. Karto¬ 
niki zaczęto ozdabiać rysunkami. I takie właśnie karty pojawiły się 
równocześnie we Francji, Niemczech i w Austrii, Wkrótce ilustracje 
zaczęto drukować. | juz w 1900 roku wysłano ich w Europie ok. 3 
miliardów. W Polsce pierwsze karty pocztowe znane były od 1892 r. 
Początkowo nazywano je widokami i widokówkami. Wydano setki serii 
tematycznych,, Należy wymienić niektóre z nich. Są to serie „Orły pol¬ 
skie", chorągwie, flagi, kartki imieninowe, świąteczne, satyryczne,wyda¬ 
nia z okazji różnych wydarzeń społeczno-politycznych. W pięknych se¬ 
riach udokumentowano bitwę pod Grunwaldem, cennego wydania do¬ 
czekał się Wawel i zamki polskie. Piękne są również tamte z początku 
wieku pocztówki krajoznawcze, (dr) 




NOWE PRZYGODY MISIA 

fCAF}. Dla wszystkich wielbicieli Misia Uszatka pomyślna wiadomość: 
w „Semaforze" opracowuje się dalsze odcinki jego przygód. Gotowych 
jest już sześć, a w produkcji dalsze dwa. 

Dotychczas powstało już ponad siedemdziesiąt odcinków tej niezmier¬ 
nie popularnej i niezmiennie łubianej „dobranocki". 

Na zdjęciach: Reżyser Dariusz Zawilski i operator Stanisław Kuc ner 
przy kamerze oraz Miś Uszatek i jego towarzysze na planie. 
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Trwa akcja prowadzona przez Społeczny Komitet Autostop. Za 
jedyne 180 zł można przejechać 2 tys. km (9 groszy za kilometr!). 
Tyle kosztuje książeczka autostopu, w ramach której oprócz kupo¬ 
nów na przejazd, każdy autostopowicz otrzymuje samochodową 
mapę Polski (z naniesionymi schroniskami PTSM, campingami 
i zabytkami) ubezpieczenie w PZU, oraz regulaminy. 

Akcja Autostop odbywa się już po raz 27 i cieszy się niezmiennie 
dużym powodzeniem, W pierwszych tygodniach autostopowicze 
najchętniej wędrowali po górach (Tatry, Bieszczady, Karkonosze). 
Modne są też czyste jeszcze wody województw szczecińskiego, 
koszalińskiego i słupskiego. 

Przypominamy, że akcja Autostop będzie trwała do 30 września, 
a udział w niej może wziąć każdy, kto ukończył 17 lat. Młodsi mogą 
wędrować za zezwoleniem rodziców i pod opieką osoby dorosłej. 
Książeczki autostopowicza można kupić w oddziałach PTTK, 
„Almaturu" i Wojewódzkich Przedsiębiorstw Turystycznych (1T). 
A więc - „w Polskę" 1 




ZA 9 GROSZY 



Wystarczy już tego chowania 
się. Trzeba dać znać luster¬ 
kiem, gdzie jesteśmy 

Fot. M. Szymański 

0 DRUŻYNIE 
TURYSTYCZNEJ 
„BIAŁE ORŁY" 

czytajcie 
na stronie 5 















Szłam kiedyś z koleżanką po 
zakupy. Nagle usłyszałyśmy 
zgrzyt hamulców i skowyt psa. 
Obejrzałyśmy się. Na jezdni le 
żał piesek. Potrącił go samo¬ 
chód, Kierowca nawet się nie 
zatrzymał. Pies miał ranną no¬ 
gę, Nim podbiegłyśmy do nie¬ 
go, zobaczyłyśmy jak chłopcy 
przechodząc obok psa kopnęli 
go. Razem z nami przy psie 
zatrzymał się starszy pan. Wziął 
psa na ręce i powiedział nam, 
że się nim zaopiekuje, Ucieszy¬ 
łyśmy się, że znalazł się ktoś, 
kogo można nazwać przyjacie¬ 
lem zwierząt Jest nam jedno¬ 
cześnie wstyd za zachowanie 
chłopaków. 

Małgorzata z Dzierżoniowa 


W tym jeziorze nie utoniesz 

Do najsłynniejszych słonych jezior należy Morze Martwe w Pales¬ 
tynie. jego powierzchnia wynosł 980 km 3 , głębokość - 354 m, 
a zawartość soli na powierzchni ponad 26% - a to zupełnie wystar¬ 
cza, aby człowiek w takiej wodzie nie utonął. 

Nie mniej znane jest Wielkie jezioro Słone o powierzchni zmien¬ 
nej od 2,7 do 5,9 tys. knT w Stanach Zjednoczonych, w którym 
zawartość soli osiąga 20-27%. Do największych jezior słonych na 
świecle należy także jezioro Tuz w Turcji (po tureeku „tuz" oznacza 
„sól"). Ma ono 1620 km J powierzchni, a zawartość soli dochodzi 
nawet do 32%. lest rzeczą zrozumiałą, że jeziora te mają duże 
znaczenie gospodarcze. Ryb co prawda w nich nie ma, wydobywa 
się jednak pokaźne ilości soli kuchennej oraz innych soli mineral¬ 
nych, (dr) 




4 I Na zakończenie obchodów 3G-lec6a 
PPR, przy gmachu głównym budynku 
Zakładów im. Marcelego Nowotki na 
Forcie Wolskim w Warszawie odsło¬ 
nięty został pomnik M. Nowotki, 
współorganizatora i pierwszego przy¬ 
wódcy PPR. 

7 I Komitet Centralny i Rada Ministrów 
PRL przyznały dyplomy uznania zało¬ 
gom ponad 2 tys, zakładów pracy w ca¬ 
łym kraju, które mogły poszczycić się 
szczególnymi osiągnięciami w rozwoju ’ 
dodatkowej produkcji w 1972 r, w ra¬ 
mach „Akcji 20 miliardów". 

10-18 I Na zap roszenie premiera Repu* 
biiki Indii, pani indiry Gandbi prezes 
Rady Ministrów PRL P, Jaroszewicz zło¬ 
żył oficjalną wizytę w Indiach, Podczas 
wizyty przyjęto wspólną deklarację 
o przyjaźni i współpracy. 

28 i Opublikowane zostało oświadcze¬ 
nie rządu PRL w związku z podpisa¬ 
niem w Paryżu w dn. 271 porozumienia 
w sprawie zaprzestania wojny i przy¬ 
wróceniem pokoju w Wietnamie* 

W roku szkolnym 1972/73 w po¬ 
równaniu do roku poprzedniego, 
liczba szkół podstawowych zmniej¬ 
szyła się o 1951, w miastach o 75, na 
wsi o 1876. 


Od dłuższego już czasu we wszy¬ 
stkich środowiskach młodzieży to¬ 
czą się dyskusje nad utworzeniem 
Federacji Socjalistycznych Związ¬ 
ków Młodzieży Polskiej; w skład 
federacji wszedłby ZMW, ZMS, 
ZHP, ZSP i Koła Młodzieży Woj¬ 
skowej, 

16 ii Brygada ciesielska K. Bekiena 
przybiła pierwszą wiechę na stropie 
skrzydła gotyckiego Zamku Królew¬ 
skiego w Warszawie. 

16-10 II W Warszawie obradował V Kra¬ 
jowy Zjazd ZMS. 1020 delegatów repre¬ 
zentowało ok. 1300 tys. członków orga¬ 
nizacji. Zjazd podjął uchwały w sprawie 
podstawowych kierunków, pracy oraz 
integracji ruchu młodzieżowego w śro¬ 
dowisku studenckim, dokonał zmian 
w statucie ZMS, wybrał nowe władze. 

Z analiz Ministerstwa Łączności 
wynikało, iż na przełomie roku 
1972/73 liczba abonentów telewi¬ 
zyjnych osiągnęła w Polsce 5 min 
200 tys. 

Z dniem 1 fX szkoły, nauczycieli 
i uczniów czeka wiele zmian. Naj¬ 
więcej uwagi zaprzątały zmiany, ja¬ 
kie mają nastąpić w systemie pro¬ 
mowania uczniów. Wśród najmłod¬ 
szych - wszyscy uczniowie otrzy¬ 
mywać będą promocje do klasy na¬ 


stępnej, uczniowie starszych klas 
szkół podstawowych promowani 
będą z jedną oceną niedostateczną, 

27 IJ Koncertem galowym na scenie 
Operetki Warszawskiej uczcił 20-lede 
swojej działalności Harcerski Teatr 
„Gawęda", związany z Pałacem Mło¬ 
dzieży w Warszawie. Zespół skupia 600 
członków i ma za Sobą 4440 występów 
w Polsce, Czechosłowacji, ZSRR, NRD, 
Bułgarii, Francji/ Szwecji 1 na Wę¬ 
grzech, 

Rok 1973 ogłoszony został przez 
organizację UNESCO Międzynaro¬ 
dowym Rokiem Kopernikowskim, 
Cały postępowy świat w 500 roczni¬ 
cę urodzin oddaje hołd wielkiemu 
polskiemu uczonemu, twórcy no¬ 
woczesnej astronomii. 

Na podstawie zarządzenia minis¬ 
tra leśnictwa i przemysłu drzewne¬ 
go utworzono w Polsce ii nowych 
rezerwatów przyrody, m. in, to za¬ 
rządzenie podniosło „Las Bielań¬ 
ski" w Warszawie do rangi rezer¬ 
watu. 

28 II Wydarzyła się pod Szczecinem 
tragiczna katastrofa lotnicza, w wyniku 
której ponieśli śmierć: minister spraw 
wewnętrznych PRL Wiesław Ociepka 
oraz przebywający z wizytą w Polsce 
minister spraw wewnętrznych CSRS 
R, Kraska. 


11-13 III Obradował w Warszawie 
V Krajowy Zjazd Związku Harcerstwa 
Polskiego. Wzięło w nim udział ponad 
800 delegatów reprezentujących 2-mi- 
l to nową rzeszę harcerzy i instruktorów 
ZHP. Zjazd podsumował dorobek 
związku w ostatnich latach, podjął 
uchwalę nakreślającą dalsze zadania 
ZHP, m, in. w związku z akcesem do 
Federacji Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej, wystosował też list 
do drużyn harcerskich w całym kraju 
z apelem o maksymalne włączenie się 
młodzieży harcerskiej w akcje zmierza¬ 
jące do pomnożenia dorobku socjalis¬ 
tycznej ojczyzny. Naczelnikiem ZHP 
został wybrany ponown ie 5t. Bohdano¬ 
wicz. 

14^15 m Na zaproszenie 1 sekretarza 
KC PZPR przebywał w Polsce z przyja¬ 
cielską wizytą i sekretarz KC Węgier¬ 
skiej Socjalistycznej Partii Robotniczej 
j. Kadar. Spotkanie przywódców za- 
przyjaźnionych krajów miało charakter 
roboczy. 

Ministerstwo Oświaty i Wycho¬ 
wania opracowało projekt progra¬ 
mu upowszechniania szkoły śred¬ 
niej, wykorzystując - obok materia¬ 
łów zebranych przez Komitet Eks¬ 
pertów - także doświadczenia 
przodujących szkól i placówek nau¬ 
kowo -oś wiato wy c h. 


26 IN Pod hasłem „Więcej umieć, lepiej 
pracować" obradował w Warszawie 
Vm Kongres Zrzeszenia Studentów 
Polskich. Delegaci podjęli na Kongre¬ 
sie uchwałę, w której członkowie ZSP 
opowiedzieli się za powołaniem jednej 
masowej organizacji studenckiej - So¬ 
cjalistycznego Związku Studentów Pol¬ 
skich - jednoczącego ZSP, ZMS 
i ZSMW. 

10 IV Odbyła się w Warszawie sesja 
naukowa z okazji przypadającej w 1973 
roku 200 rocznicy utworzenia Komisji 
Edukacji Narodowej. Komisję Edukacji 
Narodowej, pierwsze w Europie minis¬ 
terstwo oświaty, powołano 14 paź¬ 
dziernika 1773 r., jako pierwszą władzę 
szkolną, samodzielną materialnie, za¬ 
leżną tylko od Sejmu. 

11 IV Rozpoczęła swą działalność Fede¬ 
racja Socjalistycznych Związków Mło¬ 
dzieży Polskiej. W skład Federacji we¬ 
szły następujące organizacje: ZMS, 
ZSMW, SZSP, ZHP i Socjalistyczny 
Związek Młodzieży Wojskowej. 

11-T2 IV Złożył przyjacielską wizytę 
w Polsce sekretarz generalny KC KPZR 
Leonid Breżniew. 

12 IV Sejm podjął uchwalę o „Zada¬ 
niach narodu i państwa w wychowywa¬ 
niu młodzieży i jej udziale w budowie 
socjalistycznej Polski". 

9 V W Poznaniu odbyła się uroczysta 
inauguracja J Biennale sztuki dladziec- 

c.d. na str, Z 























































































































































PRZYZWYCZAJENIE 
DO „BYLEJAKOŚCI"? 


W barze mlecznym, gdzie za¬ 
spokajam swój obiadowy 
apetyt w czasie lata, obser¬ 
wowałem taką oto scenę: 

Po zjedzeniu zupy pomidorowej i na¬ 
leśników mój sąsiad od stolika, miły 
starszy pan, zgarnął widelec i łyżkę, i po¬ 
maszerował z nimi w kierunku wyjścia. 
Po chwili powrócił nieco zakłopotany 
i położył sztućce na opróżnionym tale¬ 
rzu. Ponieważ spostrzegł, że przyglą¬ 
dam stę mu z pewnym zdziwieniem, 
uśmiechnął się i przysiadł z powrotem 
do stolika. 

- Bo widzi pan-powiedział-wróci¬ 
łem właśnie z sanatorium w Rymano¬ 
wie Zdroju, Przez 24 dni trzy razy dzien¬ 
nie zabierałem ze stołu swoje sztućce, 
by oddać je przy wyjściu z jadalni. W za* 


mian za to otrzymywałem metalowy 
żęto ni k, który przy następnym posiłku 
znów należało wymienić na łyżkę, itd. 

- Cóź to za zwyczaje?! - wyraziłem 
zdumienie. 

- No, panują one tam dlatego, że 
podobno stołownicy zabierali sztućce 
d o swoich p okoj ów czy też m oż e w o gó- 
ie kradli?,.. 

Tak więc przed jadalnią trzy razy 
dziennie formowała stę długa kolejka, 
bo panienka odbierająca owe żetony 
Z wytłoczonym napisem „Uzdrowisko- 
Rymartów" wtykała każdemu do ręki 
łyżkę, widelec, nóż, Bywałem w innych 
sanatoriach wielokrotnie, ale z takim 
„ceremoniałem" nie spotkałem się. 
Nigdy żadnej łyżki nie zabrałem zresztą 
i takie podejrzenie po prostu mnie w Ry¬ 


manowie obrażało. Chciałem nawet ku- 
pić sobie sztućce i nosić je ze sobą, ale 
postanowiłem się przełamać. Jestem 
zdyscyplinowany- zażartował. 

Rozstaliśmy się, wymieniając jeszcze 
parę uwag na temat niedobrych przy¬ 
zwyczajeń, jakie są naszym udziałem. 
Naszym, czyli konsumentów, klientów, 
petentów, pasażerów itp. Kiedyś ostrze¬ 
ga no społeczeństwo przed możliwością 
przyzwyczajenia się do kryzysu. Coś 
w tym jest,.. 

Brzydzi mnie fakt, kiedy sprzedaw¬ 
czyni, inkasująca równocześnie pienią¬ 
dze, waży np, wafelki biorąc je w palce, 
zamiast użyć ód dawna wynalezionych, 
lecz porzuconych w jakiejś sklepowej 
szufladzie szczypczyków czy szufelki. 

Ogarnia mnie wstręt, kiedy patrzę jak 
bardzo brudne są pojemniki, w których 
do sklepu dostarcza się pieczywo, kie¬ 
dy,., Wre będę mnożyć- faktów i zjawisk, 
do których się.,, przyzwyczailiśmy. 

Na zakończenie jeszcze parę słów 
również o przyzwyczajeniu, Minęło 39 
łat od kiedy pan Henryk uszedł z życiem 


z Oświęcimia. Każdego wieczoru przed 
$nem zjada małą kromeczkę chleba, 
Gdy zapomni o tym - budzi $ię już po 
godzinie, zaniepokojony. Kawałek Chle¬ 
ba i jego smak w ustach daje mu poczu¬ 
cie bezpieczeństwa i sytości. Ale o tym 
wiedzą tylko jego najbliżsi. To przyzwy¬ 
czajenie zostanie już zapewne panu 
Henrykowi do końca jego dni,„ 

Ale z innymi - niedobrymi - należy 
j e d na k wa leżyć, wa fczyć, a byś my sl ę n i e 
poddałr temu kryzysowemu przyzwy¬ 
czajeniu do byłej a kości. 

A ciekaw jestem czy w Rymanowie 
Zdroju, gdzie przecież tyle dzieci prze¬ 
bywa na kuracji, też w jadalniach panu¬ 
ją takie przyzwyczajenia jak w sanato¬ 
rium dla dorosłych, o których opowie¬ 
dział mi mity starszy pan w barze mle¬ 
cznym? 

SZEF 

Ligi Reporterów 

PS. Wkrótce na ten temat podyskutuje¬ 
my w LR, Nie przeoczcie mojego we¬ 
zwania! 


Gdybym był radnym 


Wstydzę się 
za gospodarzy 
m iasta 

Tczew, w którym mieszkam, nie 
posiada wreiu zabytków. Prócz 
kościołów, resztek murów obro¬ 
nnych i starych kamieniczek jest tu 
wiatrak holenderski z 7806 r. Do 
niedawna był on siedzibą harcerzy. 
Podobno teraz znalazł się ktoś, kto 
postanowił go zagospodarować, 
ale jak na razie nie widać żadnych 
prac przy tym sfatygowanym 
zabytku. 

Wiatrak jest drewniany, podmu¬ 
rowany, z obracafną głowicą. Jest 
obecnie ta k zniszczony, że za uważa 
się szpary między deskami, niektó¬ 
re deski są spróchniałe itp. Przecież 
ten zabytek ginie na naszych 
oczach. Dziwne, że do tej pory nikt 
się nim nie zajął... 

Jest mi wstyd, że w moim mieś¬ 
cie nie szanuje się zabytków. Jest 
ich przecież w Tczewie tak mało... 

Kamila 

Trzeba 

zakasać rękawy 

W naszym Baborowie trzeba by 
było porządnie zakasać rękawy, bo 
taki bałagan aż żal. Zacznę od cu¬ 
krowni, która zanieczyszcza naszą 
rzekę. Gdy zanurzy się rękę w wo¬ 
dzie, to jej nie widać. 

Dalsza sprawa; w 1980 roku in¬ 
stalowano gaz, a do dzisiaj nie za¬ 
asfaltowano odcinka drogi po wy¬ 
kopie, Następna historia to wywóz 
śmieci itd, itd... 

Mariusz woj. opolskie 


Rozkopali, 

zasypali... 

Oto jakie zadania stoją przed 
radnym w naszej miejscowości: 

1. Od kilku miesięcy układany 
jest chodnik i jeszcze jest nie goto¬ 
wy, Kiedy padałśnieg, to szanowni 
panowie wykonawcy coś robili, te¬ 
raz jest cieplej - nie pracują wcale f 
Co dalej? 

2. Ulicę rozkopali, ułożyli rury 
kanalizacyjne, potem ulicę zasypa¬ 
li, ale... No właśnie. Zasypali żwi¬ 
rem, kamieniami oraz gliną I pia¬ 
chem. Asfaltu nowego nie położo¬ 
no. Jak rolnik ma dojechać taką 
drogą po nawóz czy do młyna? Że 
to jest wieś, to już wolno rozkopać 
i tak zostawić? W „ich" przekona¬ 
niu wolno, bo „ci z wiochy" się nie 
upomną o nic. Ale tak chyba nie 
można? 

To są dwa główne problemy na¬ 
szej wsi. Wcale nie błahe, 

Agnieszka Sokół 


Altanka 

Koło naszej szkoły w Kole znaj¬ 
duje się park, W samym jego środ¬ 
ku stoi altanka. Obok niej rosną 
kwiaty, krzewy. Dawniej w aftance 
tej można było sobie usiąść na 
ławce, odpocząć. Niedawno jed¬ 
nak znaleźli się ludzie, którzy po 
swojemu ją urządzili, Palą tam pa¬ 
pierosy, piją wódkę. Żeby chociaż 


po sobie posprzątali, ale gdzie 
tam! Zamiast posprzątać, rozbijają 
tam butelki, niszczą ławki, Kiedy 
wraz z kolegami idę przez ten park 
do szkoły, zwracamy im uwagę, 
prosimy, żeby tego nie robili. A oni 
za to straszą nas, że tak nas zleją, że 
„nie pozna nas rodzona matka". 
Teraz, gdy się idzie koło tej altanki, 
to się nie chce patrzeć, taka jest 
zniszczona. 

Myślę, że łobuzami tymi powin¬ 
na się zająć prokuratura lub 
milicja. 

Paweł 
woj. konińskie 

Po co są piany? 

Trzy lata temu woda z Jeziora 
Maltańskiego została spuszczona, 
powstał bowiem piękny plan, który 
ma być zrealizowany za 20 lat Za¬ 
częło się to od tego, że nad Maltą 
odkryto bogate złoża wody i po¬ 
wstał plan uzdrowiska Poznań- 
Zdrój. Niestety, po tych planach 
zostały tylko dziury w ziemi. Plano¬ 
wano zrobić sztuczną plażę i pogłę¬ 
bić jezioro. Miały być także domki 
campingowe oraz oczyszczalnia 
wody na rzeczce Cybinie. Gdybym 
był radnym, udzieliłbym upomnie¬ 
nia [co najmniej!) przedsiębiors¬ 
twu, które pracuje nad Maltą, za 
marnotrawstwo. Zainteresował¬ 
bym się również sprawą ZOO, któ¬ 
re od 3at czeka na powiększenie, 

Mariusz Nawrocki 


Problamy 

„uroczyska" 

Przede wszystkim organizował¬ 
bym w pobliskiej szkole spotkania 
radnych z młodzieżą. Takie spotka¬ 
nia odbywałyby się, powiedzmy, 
co miesiąc. Poruszane byłyby pro¬ 
blemy uczniów, jaki problemy śro¬ 
dowiska. 

interweniowałbym w sprawie 
zanieczyszczenia rzeki i zalewu 
w moim mieście. Tak często znaj¬ 
duje się na brzegu śnięte ryby... 
Nie patrzyłbym biernie na rozbite 
lampy, podeptane trawniki i powy¬ 
rywane drzewa i krzewy. Na na¬ 
szym osiedlu „Uroczysko" wanda¬ 
lizm jest szeroko rozpowszechnio¬ 
ny, W Innych dzielnicach jest dużo 
zieleni i młodzież nie chodzi po 
trawnikach, lecz chodnikami i nie 
niszczy dobra społecznego, U nas 
place między blokami były długo 
nie zagospodarowane i młodzież 
(nie tylko) przyzwyczaiła się i teraz 
również chodzi po trawnikach, 
tworząc klepiska. W maju posadzo¬ 
no wiele drzewek i krzewów, poło¬ 
żono chodniki, trzeba o to dbać! 

Gdybym był radnym, to proble¬ 
mów z jakimi przychodziliby do 
mnie ludzie, słuchałbym w skupie¬ 
niu I starał się w każdej sytuacji 
pomóc. Kontrolowałbym również 
pracę spółdzielni mieszkaniowej, 
która nie zawsze jest życzliwa wo¬ 
bec użytkowników, Rozmawiał¬ 
bym często z szarymi ludźmi i wy¬ 
ciągał wnioski, a nimi dzieliłbym 
się na sesjach Rady Narodowej, 

Artur Nowak 



W moim domu 
jest wspaniałe 


W moim domu wszystko jest 
jak najlepiej. Tata nie pije f za¬ 
wsze przychodzi z pracy punk¬ 
tualnie. Tak samo jest z mamu¬ 
sią. Mam psa, który nazywa się 
Mucek i jest bardzo miłym, 
śmiesznym kundelkiem. Wszy¬ 
stkim nam jest dobrze ze sobą. 
Czasem się sprzeczamy, ale za¬ 
raz potem umiemy się pogo¬ 
dzić. Bardzo się cieszę, że mam 
taki dom. Życzę wszystkim na¬ 
stolatkom, by czuli się w swo¬ 
ich domach tak dobrze jak ja. 

„Pawełka"' 

Zmienił się? 

Kilka miesięcy temu zaprzy¬ 
jaźniłam się z chłopakiem, star¬ 
szym oda mnie o rok. To było 
tylko koleżeństwo, ponieważ ze 
sobą nie chodziliśmy. Było mi¬ 
ło - pisaliśmy listy i spotykaliś¬ 
my się. Jednak nie trwało to 
długo. Pewnego dnia nie przy¬ 
szedł na spotkanie. Kiedy na 
drugi dzień napisałam do niego 
list prosząc o wyjaśnienie jego 
nieobecności, nie odpisał. Zro¬ 
biłam to jeszcze raz, ale i to nie 
pomogło. Nie rozumiem zupeł¬ 
nie jego postępowania. Dotąd 
był przecież całkiem inny. Wi¬ 
działam, że mu na mnie zależy. 
Nie wiem co robić. Czy nadal 
pisać do niego listy, czy w ogó¬ 
le przestać się nim Intereso¬ 
wać? Proszę o rady czytelników 
„RP". 

„Karioka" 

OD REDAKCJI: Chłopak nie 
odpowiada na Twoje listy i uni¬ 
ka Cię, więc najwyraźniej prze¬ 
stało mu zależeć na Waszej 
znajomości. Nie trać więc cza¬ 
su na pisanie kolejnych listów, 
bo prawdopodobnie i tak po¬ 
zostaną bez odpowiedzi. Jeśli 
nadarzy się okazja, możesz 
z nim porozmawiać i wyjaśnić 
sprawę do końca, ale nie na¬ 
rzucaj się. Do przyjaźni czy 
uczuć nie należy zmuszać, (es) 


Muszę ukrywać 
swoje uczucia 

Mam 16 lat Jestem dosyć 
ładną, zgrabną dziewczyną. 
Ubieram się ładnie i modnie. 
Rodzice bardzo mnie kochają 
i na wiele mi pozwalają. 
W szkole również nie miałam 
problemów. Mimo zazdrości 
dziewczyn z klasy byłam łubia¬ 
na. Wygrałam nawet szkolne 
wybory na najmilszą i najład¬ 
niejszą dziewczynę. Od tego się 
zaczęło. Dziewczyny zaczęły mi 
dokuczać, a chłopcy propono¬ 
wali chodzenie. I wtedy pozna¬ 
łam jego. Jest ładny, Inteligent¬ 
ny, modnie się ubiera, ale był 
w poprawczaku. Mnie to nie 
przeszkadza, ale ludziom tak. 
Kocham go, jest moim doradcą 
I przyjacielem, Moi rodzice są 
prawnikami, i gdy dowiedzieli 
się o jego przeszłości, zabronili 
mi spotykać się z nim. Zaczę¬ 
łam chodzić na wagary. On tak¬ 
że. Wtedy spotykaliśmy się. Na 
efekt nie trzeba było długo cze¬ 
kać. Na koniec roku miałam 
dwie dwóje, rodzice przestali 
mi wierzyć, dziewczyny i sąsie- 
dzi zaczęli dokuczać. Jedynie 
moja przyjaciółka przynosi mi 
listy od niego, a czasem on 
przychodzi pod moje okno 
i rozmawiamy. Okropne jest, że 
musimy się tak ukrywać ze 
swoimi uczuciami. Nie wiem, 
co mogę zrobić w takiej sytu¬ 
acji? 

Diana 

OD REDAKCJI: Źle postąpi¬ 
łaś, ukrywając przed rodzicami 
swojego nowego znajomego. 
Przestań więc popełniać kolej¬ 
ne błędy! Sama doskonale 
wiesz, co spowodowało obec¬ 
ną niedobrą sytuację - nie 
uczucie wobec chłopca, tęcz 
wagary i luki w nauce. A prze¬ 
cież przyjaźń czy głębsze uczu¬ 
cia nie muszą wpędzać w wa¬ 
gary, dwóje, konflikty z całym 
światem. Niestety zabrakło 
Wam rozwagi i ostrożności 
a teraz stoicie na przegranych 
pozycjach. Sama przyznasz, że 
rodzice mają podstawy do nie¬ 
pokoju i niewiary, bobrze było¬ 
by, gdybyś ich przekonała, że 
zależy Ci na naprawieniu zta 
i bardzo chcesz, aby rodzice 
poznali Twojego chłopaka. Być 
może wspólnie ustalicie takty¬ 
kę wybrnięcia z kłopotów, (es) 



G.d. ze str, i 


ka - bogatego cyklu imprez i spotkań 
naukowych, mających na celu dokona¬ 
nie przeglądu twórczości polskiej 
przeznaczonej dla dzieci. Poznańska 
inicjatywa objęła wszystkie gałęzie 
twórczości: piastykę, muzykę, literatu¬ 
rę, teatr i film. 

Wiceminister spraw zagranicz¬ 
nych PRl przyjął akredytowanych 
w Warszawie ambasadorów Danii, Fin¬ 
landii, NRD, Szwecji i ZSRR, wręczając 
im memorandum rządu PRL w sprawie 
prawnego uregulowania problemu 
ochrony, regeneracji i wykorzystania 
żywych zasobów Morza Bałtyckiego. 

Muzeum Mazowieckie w Płocku, 
które obchodzi 150-fecie swej dzia¬ 
łalności przeniosło się ze starej 
i ciasnej kamieniczki do nowej sie¬ 
dziby w zamku Książąt Mazowiec¬ 
kich. 

W Instytucie Badań jądrowych 
w Świerku pod Warszawą urucho¬ 
miono reaktor jądrowy „Agata" 

13-20 V Odbyło się Plenum Rady Na¬ 
czelnej ZHP. Jak w praktyce harcerskie¬ 
go działania wykorzystać wnioski z Ra¬ 
portu o Stanie Oświaty? jak rozwijać 
harcerstwo w szkołach ponad po d sta¬ 
wowych? Wokół tych dwóch proble¬ 
mów koncentrowała się dyskusja 
w czasie obrad plenarnych. 


li W Międzylesiu k/ Warszawy od¬ 
była się uroczystość wmurowania aktu 
erekcyjnego pod budowę Centrum 
Zdrowia Dziecka, szpitala-pomnika ku 
czci dzieci polskich zamordowanych 
i poległych w czasie 13 wojny światowej. 
20 W Moskwie wiceministrowie 
spraw zagranicznych Polski i ZSRR 
podpisali wieloletni plan współpracy 
kulturalnej i naukowej na lata 1973- 
1976. Jest to pierwsze tego rodzaju wie¬ 
loletnie i perspektywiczne porozu¬ 
mienie. 

1H Na zaproszenie KC Niemiec¬ 
kiej Socjalistycznej Partii jedności 3 rzą¬ 
du NRD, przebywałam oficjalną wizytą 
przyjaźni w tym kraju polska delegacja 
partyjno-rządowa, W czasie wizyty 
podpisana została „Deklaracja 
o umocnieniu przyjaźni \ pogłębianiu 
współpracy między PRL 3 NRD", 

24-2.'; "3 Przebywał z oficjalną wizytą 
w Polsce kanclerz federalnej Republiki 
Austrii dr Bruno Kreisky. 

25 ’ Podpisana została w Warszawie 
nowa umowa wieloletnia o współpracy 
gospodarczej między Polską i Szwaj¬ 
carią. 

już po raz czwarty, z okazji Mię¬ 
dzynarodowego Dnia Dziecka zo¬ 
stała przyznana Harcerska Nagroda 
Literacka. Otrzymał ją Jerzy Szczy¬ 
gieł za książkę „Nigdy cię nie opu¬ 
szczę" wydaną przez „Naszą Księ¬ 
garnię". 


Około 350 tys. zuchów i harcerzy 
przebywało w czasie wakacji na 
obozach, a w nieobozowej akcji let¬ 
niej uczestniczyło 800 tys. 700 har¬ 
cerzy. Jednym z centralnych punk¬ 
tów akcji letniej było Kopernikow¬ 
skie Lato ZHP we Fromborku, pod¬ 
sumowujące 8-lefnią działalność 
harcerzy przy odbudowie i rekons¬ 
trukcji miasta. 

v" Pod hasłem „Nauka w służ¬ 
bie narodu" - obradował w Warszawie 
II Kongres Nauki Polskiej, 

Zmarł w Warszawie w wieku 52 
lat Stanisław Jasiukiewicz, jeden z naj¬ 
bardziej utalentowanych aktorów pol¬ 
skich. Jedną z najwybitniejszych jego 
rói była postać Kon rad a-Gustawa w pa¬ 
miętnym przedstawieniu „Dziadów" 
w Teatrze Polskim w Warszawie, wysta¬ 
wianym z okazji 100-Jecia śmierci A, 
Mickiewicza, 

; VII Państwowy Zespól Pieśni i Tańca 
„Śląsk" obchodził 20-iecic swojej dzia¬ 
łalności artystycznej. 

Ministerstwo Oświaty i Wycho¬ 
wania przeprowadziło powszechną 
ewidencję kadr nauczycielskich. 
Jest ich ogółem 458.785, w tym 73 
proc. stanowią kobiety. Kadra pe¬ 
dagogów jest zdecydowanie młoda 
- ponad 62 proc. nauczycieli nie 
przekroczyło 35 roku życia. 


Minęła 30 rocznica śmierci gen. 
Władysława Sikorskiego , premiera 
rządu RP. 

W czasie uroczystości z okazji 
„Dni Morza" wpłyną! do portu 
w Szczecinie kpt Krzysztof Baranow¬ 
ski, który na jachcie „Polonez" doko¬ 
nał samotnego rejsu dookoła świata. 
Było to druga w historii polskiego że¬ 
glarstwa samotna wyprawa dookoła 
świata, po pamiętnym rejsie L. Teligi na 
jachcie „Opty", 


25 lat temu powstały Międzyna¬ 
rodowa Kluby Prasy i Książki w War¬ 
szawie. Ich otwarcie stało się wów¬ 
czas kuiturafnym wydarzeniem 
stolicy, 

I IX We Frankfurcie nad Menem od¬ 
była się uroczystość z okazji rozpoczę¬ 
cia działalności przez Bank Środkowo¬ 
europejski, którego głównymi akcjo¬ 
nariuszami byli: Bank Handlowy wWa- 
rszawie i Hassische Landesbank. 

17-19 !X Przebywała w Polsce japoń¬ 
ska delegacja gospodarcza, w skład 
której wchodzili przedstawiciele kon¬ 
cernów przemysłowych i handlowych 
Oraz banków. 

23-30 IX Odbyły się w Poznaniu 3 Mię¬ 
dzynarodowe Targi Artykułów Konsu¬ 
mpcyjnych „TAKON-73", Uczestniczy¬ 
ło w nich ok. 1500 firm z 36 krajów 


Lu ropy, Azji, Afryki i Ameryki Północ¬ 
nej E Południowej, 

Odbyło się posiedzenie Rady 
Państwa, na którym podjęto uchwałę 
o zarządzeniu wyborów do rad naro¬ 
dowych w niedzielę 9 XIE 1973 r. 

Ambasador PRL w Chile przeka¬ 
zał miejscowym władzom notę rządu 
polskiego o zawieszeniu stosunków 
dyplomatycznych. Powodem tego kro¬ 
ku był zamach stanu w Chile. 

W 30 rocznicę bitwy pod Lenino- 
Ludowe Wojsko Polskie uroczyście ob¬ 
chodziło rocznicę swego powstania, 

Podpisana została w Warszawie 
między ZPT „ORBIS" a francuskimi fir¬ 
mami umowa, na podstawie której zo¬ 
stanie wybudowanych w Polsce 6 hote¬ 
li systemu ..Novotel". 

: : XI Podpisany został w Moskwie 
pierwszy podstawowy kontrakt na do¬ 
stawę radzieckich maszyn i urządzeń 
dla huty „Katowice". 

24 XI Prezes Rady Ministrów wydał za¬ 
rządzenie w sprawie ograniczenia zu-. 
życia paliw płynnych w transporcie sa¬ 
mochodowym. 

3 XI! Odbyły się wybory do rad naro¬ 
dowych, W powszechnym głosowaniu 
społeczeństwo wybrało 135 454 rad¬ 
nych rad narodowych wszystkich 
szczebli. 

Tii XH Minęła 25 rocznica powołania 
przez Kongres Zjednoczeniowy PPR 
i PPS - Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. 












Na traperskiej ścieżce 



To prawda, że na traperskiej 
ścieżce w czasie ciepłego i suche¬ 
go lata zdarza się przespać noc 
na ziemi, oczywiście z odpowied¬ 
nim zabezpieczeniem, Ale nawet 
doświadczony traper w puszczy 
czy myśliwy w tajdze unikają 
spania na ziemi. Po prostu noszą 
za sobą łóżko w plecaku. Jedno 
z takich łóżek prezentuję na ry¬ 
sunku, Jest to kawał obrębione¬ 
go brezentu lob innego mocnego 
materiału. Do tego - mocna lin¬ 
ka, którą każdy traper nosi w ple¬ 
caku, cztery paski (mogą być te 
dodatkowe, boczne od plecaka) 
i to na upartego wszystko. Otwo¬ 
ry nośne w płachcie „łóżka" są 
wzmocnione okuciami, podob¬ 
nymi do okuć przy dziurkach na 
sznurowadła, tylko odpowiednio 
większej średnicy. Powinniście je 
kupić w sklepach „tysiąca i jeden 
drobiazgów", Jeśli dobrze zasta¬ 
nowicie się, patrząc na rysunek, 
dojdziecie łatwo do przekonania, 
że „ramą" łóżka może być tyłko 
jedna linka, odpowiednio prze¬ 
wleczona i po przywiązywana. 
Opisane przeze mnie traperskie 
„łóżko" może być zawieszone 


SPIJMY W POWIETRZU! 


w szałasie, w traperskiej bazie, 
a także na wolnym powietrzu. 
Można je w tym ostatnim przy¬ 
padku zabezpieczyć przed wia¬ 
trem - jak na rysunku - ścianką 
z okrąglaków, a drugie końce lin¬ 
ki przywiązać do najbliższych 
drzew. Naciąg posłania, jego 
sztywność - regulujemy cztere¬ 
ma paskami w „nogach i gło¬ 
wach" łóżka, 

Na takim traperskim łóżku naj¬ 
lepiej spać w śpiworze, choćby 
prowizorycznym - z koca. Ale 
można także z powodzeniem 


użyć jako materaca słomianą 
matę, siennik a nawet duży plas¬ 
tikowy worek wypełniony sia¬ 
nem. Ważna zadanie zostało 
spełnione: nie śpimy na ziemi, 
od której jednak zawsze przenika 
chłód i wilgoć. Oczywiście, ist¬ 
nieją traperskie sposoby bezpie¬ 
cznego ogrzewania posłania na¬ 
wet na ziemi, ale o tym - z braku 
miejsca - nie jestem w stanie 
tutaj opowiedzieć. Więc tyl ko do¬ 
brej nocy na traperskim łóżku 
życzy 

Wasz WAGABUNDA 





Po raz szósty łamigłówka. 


Pamiętacie zasady zabawy? Wycinamy elementy 
układanki i próbujemy z nich ułożyć nerysowa ne figu ry. 
Potem- staramy się wymyślić coś zupełnie nowego, 
innego. Najlepsze przyślijcie do nas, a my z otrzyma¬ 
nych wzorów wybierzemy najciekawsze i opubliku¬ 
jemy. 

A oto dzisiejsza łamigłówka. Pomysłowo rozcinając 
prostokąt otrzymujemy siedem części. Można z nich 
ułożyć wiele wspaniałych figu r, w tym i takie dwie, jak te 
przedstawione na rysunku. 

Spróbujcie je ułożyć. 

Wiele podobnych łamigłówek znajduje się w książce 
Roberta Hardego pt „Gry w figury". Podobno jeszcze 
jest w księgarniach. 

Dobrej zabawy! 



Obecnie róża uważana jest w zasa¬ 
dzie za roślinę ozdobną. Najcenniej¬ 
sze mieszańce uzyskane w wyniku 
krzyżowania między sobą różnych 
odmian j gatunków. Jest ich już setki 
we wszystkich kolorach i stale po¬ 
wstają nowe. Dziko rosnących ga¬ 
tunków róż naliczono w Polsce po¬ 
nad dwadzieścia, nierzadko trafiają 
$ię też krzewy zdziczałe* zawleczone 
do stanu naturalnego z istniejących 
kiedyś upraw krajowych bądź nawet 
pochodzące z innych części świata. 
Taka jest np. róża pomarszczona 
(J?osa rugosa) pochodząca z dalekiej 
Azji. Interesuje nas ona szczególnie 
z tego powodu* że ma owoce kuliste* 
największe chyba ze wszystkich róż* 
przypominające w kształcie i kolorze 
pomidory, tyle że bardzo twarde. 
Nadają się one doskonale na prze¬ 
twory - zresztą podobnie jak i innych 


dziko rosnących gatunków mających 
mniejsze owoce, najczęściej wydłu¬ 
żone. 

Owoc róży, ze względu na specyfi¬ 
czną budowę nazywany szupinką, 
zawiera ogromne wprost ilości róż¬ 
nych witamin i innych bardzo cen¬ 
nych składników* Na surowo jest 
w zasadzie niejadalny, m. in, z tego 
względu* że zawiera w środku twar¬ 
de pestki I ostre włoski, które bardzo 
boleśnie mogą pokaleczyć usta i pod¬ 
niebienie* Do przerobu trzeba więc 
każdy owoc przekroić (tylko nie¬ 
rdzewnym nożem 1) i usunąć ze środ¬ 
ka części niejadalne* Następnie 
wszystkie połówki dokładnie - choć 
jak najkrócej - płuczemy i zasypuje¬ 
my cukrem (kiło na kilo) - układając 
je możliwie jak najciaśniej* w szkła* 
nym lub emaliowanym naczyniu. 


Na drugi dzień podgrzewamy sy¬ 
rop z owocami do temp. wrzenia, 
gorącym napełniamy niewielkie słoi¬ 
ki, zakręcamy i pasteryzujemy - nie 
dłużej niż 20 min, aby zachować jak 
najwięcej witaminy C. 

Pyszne są również płatki róż ucie¬ 
rane na surowo z cukrem. Zdejmuje 
się je w momencie gdy kwiaty są już 
zapylone. W ten sposób - bez naj¬ 
mniejszej dla owoców szkody - uzy¬ 
skujemy dodatkową korzyść. Przy 
zbiorze obcinamy białe końce płat¬ 
ków , gdyż są nieco gorzkie i odrzuca¬ 
my je* a same płatki ucieramy na 
surowo z dużą ilością cukru i pakuje¬ 
my do słoiczków. Nie trzeba ich 
pasteryzować, trzymają się doskona¬ 
le, jeśli tylko zostały dobrze utarte. 

m 

Fot. archiwum 



UWAGA! 

Detektywi . 
biorący udział ' 
w akcji 

pod kryptonimem 
„Nekropole" 







Czytajcie w otwartej księdze 
przeszłości! {patrz 93 nr „ŚM"j 

Czekamy na informacje o: (1} 
najstarszym okolicznym grobie, 
£2) tablicy nagrobnej wmurowa¬ 
nej w kościele ku czci jakiejś po¬ 


staci historycznej, (3) okazałym 
mauzoleum; o tym, że; (4) oto¬ 
czyliście opieką opuszczoną mo¬ 
giłę żołnierską, partyzancką, po¬ 
wstańczą; (5) spotkaliście, sfoto¬ 
grafowaliście lub narysowaliście 
nagrobki o dużej wartości artys¬ 
tycznej, piękne i stare, albo (6) 
nagrobki oryginalne, przedsta¬ 
wiające w sposób symboliczny 
życie, zamiłowania lub zawód 
zmarłego, jak ten na zdjęciu; pi¬ 
szcie: {7) o grobach samotnych, 
pojedynczych, £8) o legendach 
smutnych bądź budzących gro¬ 
zę; notujcie: (9) napisy nagrob¬ 
kowe wierszem i prozą; wskaż¬ 
cie: £10) miejsce spoczynku ko¬ 
goś, o kim warto wiedzieć więcej 
niż podaje tabliczka nagrobna - 
bo czymś się zasłużył, czegoś 
ważnego dokonał. 



Przeprowadźcie dochodzenia, 
wyśledźcie wszystko co najcieka¬ 
wsze i szybko piszcie sprawozda¬ 
nia! Nagrody czekają... 


Pot. M. Zieleniewski 




Przede wszystkim trzeba d^iś uzu¬ 
pełnić informacje z poprzedniego ob¬ 
cinka na temat mstsriaiow. Oprócz 
papierów różnej grubości, doskonale 
do pokrywania latawców nadają się - 
proszę czytać uważnie; sporządzone 
z cienkiej folii polietylenowej podarte, 
zużyte przeciwdeszczowe płaszcze 
jednorazowego użytku, a także prze- 
różne cienkie opakowania gospodar¬ 
cze z tegoż tworzywa, między innymi 
n iep ot rzeb ne to rby z ja ki m i eh o dzi m y 
po zakupy. Wszystko to są cenne ma¬ 
teriały dfa konstruktorów latawco- 
wych. Folii nie kleimy, a jedynie łączy¬ 
my przeźroczystym przylepcem lub 
podgumowaną taśmą. Sposób wy¬ 
godny i wystarczająco wytrzymały, 

A teraz zapiaszam do wykonania 
>ierwszegq latawca, Zbudujemy go 
J osło wn re w ... pi ęć m in u t, n ie potrze - 
jując ani kleju, ani drewna, ani też 
innych narzędzi poza nożyczkami, 
Ołówkiem, linijką i ekierką z milime¬ 
trową po działką. Materiałem naszym 
będzie ... połówka stronicy „Świata 
Młodych". Za pomocą linijki i ekierki 
r\ ujemy ołówkiem kwadrat o boku 


250 mm (nie większy jednak niż 300 
mm). Zaznaczamy przekątną naryso¬ 
wanej figury, następnie nożyczkami 
wycinamy kwadrat, tnąc dokładnie 
tuż obok linii ołówkowej, Staranność 
obowiązuje bowiem już przy pierw¬ 
szej naszej lotniczej pracy! Potem za¬ 
ginamy do wewnątrz oba boki kwa¬ 
dratu i odginamy końcówki w sposób, 
który widzicie na kolejnym rysunku. 
Latawiec jest prawie gotowy. Nume¬ 


rami oznaczona jest kolejność po¬ 
szczególnych czynności przy jego bu¬ 
dowie. Wzdłużne zagięcie kartki pa¬ 
pieru usztywnia całą konstrukcję do¬ 
statecznie. Teraz do dwóch punktów, 
pokazanych na rysunku, przywiązuje¬ 
my dwie nitki tworzące uzdę, a do niej 
linkę uwjęzi czyli 2-5 m długości nit¬ 
kę. Aby latawiec nasz utrzymywał 
równowagę trzeba zaopatrzyć go 
w ogon, który tworzy nitka np. z włó¬ 


czki albo wąski pasek papieru około 5 
mm szerokości o długości 500 -600 
m rr Tan sporządzony latawiec Od ra ■ 
zu nadaje się do prób. Naturalnie, nie 
łubi on wiatru silnego, Najlepiej lata 
lekko ciągnięty za linkę holowniczą 
podczas popołudniowej ciszy. Osiąga 
wysokość paru metrów \ może służyć 
do pierwszych prób w powietrzu. 

PAWEŁ ELSZTEIN 
Rys. autora 







Każdy chyba umie jeździć na ro¬ 
werze, prawda? Jeżeli wśród wa¬ 
szych koleżanek lub kolegów są tacy, 
którzy tego nie potrafią - będę sta¬ 
nowić komisję proponowanych dziś 
zawodów. A oto przykładowe konku¬ 
rencje toru oraz punktacja, 

1* Napompowanie koła,z którego 
wypuszczane jest powietrze. Punkta¬ 
cja: I miejsce, czyli najkrótszy czas - 
3 pkt„ If miejsce - 2 pkt., III miejsce™ 
1 pkt. fczasy mierzymy zegarkiem 
z sekundnikiem), 

2. Przejechanie odcinka długości 
około 10 m I szerokości 1 m w jak 
najdłuższym czasie. Punktacja i po¬ 
miar jak wyżej. 

3. Przejechanie odcinka długości 
około 100 m możliwie najszybciej 

4. Wykonanie na rowerze jak naj¬ 
mniejszego koła. Można narysować 
kilka kół o różnych średnicach. Każ¬ 
demu zawodnikowi „zalicza się" to 



Kolarski 

tor 

przeszkód 


koło, które objedzie po obwodzie nie 
dotykając nogą ziemi. Za objechanie 
najmniejszego koła przyznajemy 
największą Ilość punktów. 

5, Przejechanie jak najdłuższego 
odcinka siłą rozpędu {nie kręcąc pe¬ 
dałami), 

6, Wrzucenie do podstawionych 
koszyków (pudełek, wiader itp) ka- 
myk ów łub szyszek, oczywiście 
w czasie jazdy. Za każde trafienie- 1 
pkt. 

Wszyscy jeździmy na tym samym 
rowerze. O zwycięstwie ostatecz 
nym findywidualnym lub zespoło¬ 
wym) decyduje suma zdobytych 
punktów na wszystkich przeszko 
dach. Zawody, jeżeli zachodzi konie 
czność, należy rozgrywać w katego¬ 
riach wiekowych. Nie wykluczamy 
też innych, ale bezpiecznych prze¬ 
szkód. Dodatkową konkurencją mo¬ 
że być sprawdzian znajomości zna¬ 
ków drogowych.fzp) 












































































„Dzień 1 sierpnia charaktery¬ 
zował się wzmożonym ruchem 
ulicznym we wszystkich dzielni¬ 
cach Warszawy - Im bliżej połud¬ 
nia, tym liczniejsze grupy mło¬ 
dych ludzi w strojach często tu* 
rystycznych zmierzały na wyty¬ 
czone punkty koncentracji, (...) 
Zapowiedziana godzina „W" nie 
została jednak utrzymana ; Około 
godz *. 14 na uL Krasińskiego na 
Żoliborzu, pa troi lotników nie¬ 
mieckich zaczepił grupę młodych 
ludzi transportujących broń. Od¬ 
dział AK odpowiedział ogniem 
i zaczął wycofywać się w stronę 
pL Wilsona i uL Suzina " * 

Tak wyglądał początek po¬ 
wstania na Żoliborzu. 



wunastego dnia powstania, na Żofi- 
| ^Iborzu pociętym barykadami \ ziem¬ 
nymi korytarzami, nękanym przez 
silny ostrzał artylerii i z broni maszyno¬ 
we!, zmęczonym nieustannym odpiera¬ 
niem ataków wroga,,, 

...pojawiła się „Jawnutka" 

Pomysł Andrzeja Nowickiego -kierow¬ 
nika referatu kulturalno-oświatowego 
Ekspozytury Starostwa Powstańczego,** 
aby założyć codzienne plsem ko dis dzieci, 
które pomogłoby choć na chwilę zapom¬ 
nieć o grozie sytuacji, zająć czymś wesel¬ 
szym, odciągnąć od okropnych przeżyć 
f wiecznego napięcia - okazał się napraw¬ 
dę znakomity! Toteż z miejsca pozyskał 
mieszkające po sąsiedzku współpracow¬ 
niczki, pisarki: Marię Kownacką, Janinę 
Przeworską, Zofię Bohuszewiczównę 
oraz Wandę Wawrzyńską, Pani Janina 
Przeworska - autorka książek dla dzieci 
I opowiadań drukowanych przed wojną 
w „Moim pisemku”, „Płomyczku”, „Pło¬ 
myku”, matka 13-letnIe] wówczas Danusi, 
choć wcześniej już obarczona innymi, po¬ 
ważnymi obowiązkami - propozycję re¬ 
dagowania pisemka przyjęła bez 
wahania. 

- Pracowaliśmy w piątkę, system ety¬ 
cznie i kolegialnie, spotykając się na IV 
kolonii WSM codziennie, o bardzo róż¬ 
nych porach, a to w moim mieszkaniu na 
Krasińskiego 18 , a to u Nowickiego , a to 
pod 59 - u pani Jagi Wardas, gdzie przy¬ 
chodzili czytelnicy, przynosząc zagadki , 
anegdoty, listy , Cośmy srę nieraz nabie- 
dziti, żeby każdy z nich znalazł coś dla 
siebie! 

Jedni na przykład chcą, żeby koniecznie 
było coś do poczytania* Proszę bardzo - 
jest więc bajka o łabędziu i wiersz „Jak to 
Michał z Michałową mieli kłopot z czarną 
krową”. Inni woleliby popracować głową 

- więc specjalnie dla nich układało się 
krzyżówki, szarady, zagadki. Jeszcze inni 

IŁ 

- lubią rysować, redakcja ogłaszała więc 
konkurs na projekt winiety do „Jaw- 
nutki”* 

Jak wyglądało wydawane w tak prze¬ 
cież niezwykłych warunkach pisemko? 
Cieniutko. Dosłownie i w przenośni, Były 
to bowiem, w zależności od numeru, jed¬ 
na, dwie lub trzy kartki maszynowej bibuł¬ 
ki, odręcznie ilustrowane przez czytel¬ 
ników. 

- Cały nakład, przepisywany na ma¬ 
szynie m. m. przez panią Marię Wy leży ń- 
ską, liczył zaledwie kilkanaście egzem¬ 
plarzy. Ale i to nie stanowiło większej 
przeszkody , bowiem „Jawnutkę" czyta¬ 
ło srę w wolnej chwili zbiorowo na klatce 
schodowe/, podwórku czy w piwnicy, po 
czym przekazywało dalej , na sąsiednie 
kolonie * 

I 
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Obywatele Dzieci! 

„Jawnutka” będzie przychodziła 
do Was codzie unie. W każdej klatce 
schodowej stwórzcie „Kółko Jaw nut¬ 
ki” w celu zbiorowego słuchania Wa¬ 
szego pisemka* Mamy mało papieru 
i jeden egzemplarz musi starczyć na 
kilkanaście klatek. „Jawnutka” prosi, 
żebyście do niej napisały. Listy do 
„Ja wnutki" należy oddawać w miesz¬ 
kaniu 104 {3 klatka) na IVkolonii WSM 
w godzinach od 14-13, Na każdy list 
będzie wydrukowana niezwłoczna 
odpowiedź w „Jawnufce"* Redakcja. 


Kolportażem gazetki, która mimo nieu¬ 
stannego zagrożenia i niepewności jutra, 
ukazywała srę systematycznie i codzien¬ 
nie od 12 sierpnia do 9 września, a potem, 
po dłuższej przerwie - po raz ostatni - 23 
września, zajmowali się również czytelni¬ 
cy. Chociaż nie tylko oni. Każdy z dere¬ 


nie znalazło się nazwisko nagrodzonego 
Andrzeja Esse, lat 11, który robił swój 
projekt w piwnicy przy świeczce. Informu¬ 
je wreszcie, w 5 numerze, że 

13 sierpnia 44 roku o godz. 3.30 
odbędzie się na podwórzu IV kolonii 
przed oknami mieszkania nr 9 pierw¬ 
sze słuchowisko z cyklu dzieci - żoł¬ 
nierzom, pt* wG Janku co psom szył 
buty« J. Słowackiego. Najmłodszy 
aktor ma 3 lata, aktorka ma 4 lata. 
Słuchowisko odbywa się z inicjatywy 
dzieci, które koniecznie chcą umilić 
chwilkę czasu swoim ukochanym 
obrońcom. 


- Wszystkie zabawy w teatr miała na 
swojej głowie pani Wanda Nitschowa , 
która aby odciągnąć dzieci od tej okro¬ 
pnej rzeczywistości, wiecznego napięcia, 
niedostatków ł niepewności , ciągle wy¬ 
myślała nowe przedstawię ma. Parnię - 


We 


słych, kto chciał i mógł, pomagał w jej 
rozprowadzaniu, tak jak chociażby żona 
starosty - pani Zofia Froelichowa, która 
nosiła numery z IV kolonii na VIII* Gazeta, 
chcąc przynieść swoim czytelnikom cho¬ 
ciaż krótkie chwile wytchnienia, zachęca 
do współpracy i prosi o listy, które „nale¬ 
ży składać w IV kolonii WSM przy ul* 
Krasińskiego 18 m. 59 od B rano do 4 po 
południu”, W 4 numerze „Jawnutki” re¬ 
dakcja zamieszcza fragment pierwszego 
listu od czytelniczki - Eli Jarosówny z IV 
kolonii, która napisała: „Codziennie cze¬ 
kamy kiedy przejdzie gazetka milutka , by 
przeczytać z chęcią, co porabia „Jawnut- 
fra" Dziękuje również za nadesłanie 43 
projektów winiet, zaś Ani Trojanowskiej, 
lat 13, przyznaje bezapelacyjnie pierwszą 
nagrodę w postaci słodyczy, Apeluje 
o nadsyłanie wiadomości z podwórek, 
przeprasza, że na liście autorów winietek 


fam, że to o Janku udało się znakomicie, 
bo w ys tawiono je bez żadn ych p rzeszkód 
- nie przerwały go ani naloty, a ni strzela¬ 
nina, Tu, na Żoliborzu wszyscy w tych 
najcięższych chwilach trzymaliśmy się 
zawsze razem, więc kiedy był moment 
ciszy , to ludzie siadali na ławkach, na 
podwórkach i śpiewali m. In. „Serce 
w plecaku", „Rozkwitały pękł białych 
róż", żeby dodać sobie choć trochę 
j otuchy . 

Tę otuchę, chociaż w Inny nieco spo¬ 
sób, przynosił również pan Hipolit Kaczy¬ 
ński - przedwojenny nauczyciel szkół po¬ 
wszechnych, a po wojnie prezes Towarzy¬ 
stwa Przyjaciół Dzieci, trochę - zdaniem 
pani Przeworskiej - niesłusznie dzisiaj za¬ 
pomniany. Pan Kaczyński w swojej piwni¬ 
cy, w 12 klatce schodowej prowadził 
z grupką dzieci wspaniałe lekcje polskie¬ 
go, matematyki, historii, I to jak prowa¬ 
dził! - pięknym, prostym językiem, który 


w tej niezwykłej scenerii wywoływał zu¬ 
pełnie wyjątkowe wrażenie. Moja rozmó¬ 
wczyni pamięta je bardzo dobrze do dzi¬ 
siaj... 

W drugiej połowie sierpnia... 

... kiedy.na „żoliborskiej wyspie” było 
jeszcze nieco spokojniej niż w Śródmieś¬ 
ciu czy na Starówce, z napięciem słucha¬ 
no wiadomości o powstańczych działa¬ 
niach w innych rejonach stolicy. Tuta] 
starczało jeszcze Chleba {pieczonego 
w domu przy ul icy Krechowieckiej), wody 
czerpanej z pobliskiej studni, „kaszy- 
plujki”, owoców i zielonych pomidorów, 
przynoszonych prosto z działek. Wówczas 
to do rąk najmłodszych obywateli „Repu¬ 
bliki Żoliborskiej” dotarł pierwszy numer 
„Dziennika Dziecięcego”, datowany 18 
sierpnia 44 roku. Co się stało z„Jawnut- 
ką” i jej zespołem redakcyjnym? Niezłego 
- „Jawnutka" po prostu zmieniła tytuł na 
„Dziennik Dziecięcy”, a zespół pozostał 
ten sam* Najwyższy więc czas, by rozszy¬ 
frować jej pierwszą nazwę... 

- LVym yślil ją zatożyciel pisęmka-An¬ 
drzej Nowicki który takie właśnie imię 
wybrał dla mającego urodzić się mu już 
wkrótce dziecka. Bardzo chciał, żeby to 
była córeczka - Jawmrfa. Myśmy przez 
jakiś czas nawet z nim wojowały, sprzeci¬ 
wiając się tej zbytnio naszym zdaniem 
wyszukanej nazwie, aż w końcu dał stę 
przekonać, zwłaszcza, że urodził mu s/ę 
syn. 


W pierwszym numerze „Dziennika 
Dziecięcego”, w notatce od redakcji 
„czynnej codziennie , nie wyłączając nie¬ 
dziel ni świąt , w lokalu przyuL Krasińskie¬ 
go 18 m, 59 od 8 do f£” czytamy: 


Drodzy Czytelnicy! Rozpoczął limy 
druk „Dziennika Dziecięcego” obli¬ 
czonego na dużą Ilość dzieci, trzeba 
bowiem, aby dzieci Żoliborza, Bielan, 
Marymontu f Powązek miały rozryw¬ 
kę 1 sposobność do pleanla I rysowa¬ 
nia. „Dziennik Dziecięcy 1 ' wychodzić 
będzie codziennie, kolejno raz dla sta¬ 
rszych, raz dla młodszych dzieci.*. 


„Dziennik”, o większej, bo liczącej trzy 
lub cztery strony maszynopisu, objętości 
{co już wkrótce przyczyniło się do nieu¬ 
stannych apeli redakcji o papier), zawierał 
materiały dłuższe i wyraźniej urozmaico¬ 
ne* Sporo w tych 24 numerach tekstów od 
czytelników, którzy przynosili do redakcji 
własne opowiadania, zagadki, wiersze. 
Wpadali przed rozniesieniem gazetki po 
domach, by rysować tuż obok tekstu 
dzielnego Burka, małego Murzynka, kozę 
Ambrożego i gapowatą Klimcię. A potem 
wszyscy mogli już uczyć się żołnierskich 
piosenek, robić zakładki do książek i pa¬ 
pierowe spadochrony. Czytać wspomnie¬ 
nia słynnego tresera słoni - Durowa 
o „Bebi”, utwory literackie Hanny Janu¬ 
szewskiej, Janiny Przeworskiej, Marii 
Kownackiej... 

Ale w świat fantazji, zabawy, przygody, 
coraz brutalniej wciska się dramatyczna 
rzeczywistość. 


' '!* 


Dzięki nim biuletyny i gazety powstańcze do¬ 
cierały do wszystkich dzielnic walczącej Warsza¬ 
wy. Zdjęcie, pochodzące ze zbioru zagubionego 
przed ponad trzydziestu laty , wykonał Jerzy To¬ 
maszewski - oficjalny fotoreporter Powstania 
Warszawskiego . 


W kolonii piątej 
są cztery kąty: 

W pierwszym kącie martwią się 
mamy, 

że działki mają aż na Marymonde.. 
W drugim kącie w piwnicy 
siedzą ludzie przy świecy, 
a w tym kąciku trzecim 
ktoś dzielny i kochany 
idzie, dla najmłodszych dzieci 
po mleko na Bielany.*. 

A tam, w tym kącie czwartym 
toczy się bój zażarty: 
karabiny, rozpylacze, powstanie, 
kule się sypią gradem - 
zdobyliśmy barykadę 
z łóżka potowego szaniec!,** 

Niech nikt się nie przybliża, 
kula - to nie zabawka! 
siostry Czerwonego Krzyża 
rannych opatrzą na ławkach. 
(„Dziennik Dziecięcy" 

nr 2, 19 sierpnia 44) 


Gazeta już nie tylko odpręża i bawi, 
lecz podaje również wiadomości fronto¬ 
we z radiowego nasłuchu oraz komuni¬ 
katy z walczących nadal dzielnic Warsza¬ 
wy, Opowiada o chłopcach z lasu, którzy 
przedarli się z Kampinosu na Żoliborz, by 
stanąć do walki* Informuje o skonstruo¬ 
waniu z ciężarówki pierwszego samo¬ 
chodu szturmowego, o produkcji amuni¬ 
cji podjętej właśnie przez rusznikarzy, 
zdobyciu dział na Czerń lako wie. Apeluje 
o oszczędzanie wody, czystość ciał, 
odzieży I schronów. Radzi jak się zacho¬ 
wać, gdy w pobliżu wybuchają pociski, 
! Jak zrobić mydło domowym sposobem. 
Zachęca do udziału w konkursach: higie¬ 
nicznym, „Moja grządka na działce" l„Pi¬ 
szemy historię powstania”. Dziękuje Ani 
Młynarskiej za jabłka, a Zosi za papier. 
Prosi Jeszcze o papier, kalkę 1 uwagi na 
temat pisma* 

- Owoce, orzechy, wizerunki koloro¬ 
wych motyli widokówki z egzotycznymi 
zwierzętami, reprodukowane na po¬ 
cztówkach malarstwo Wyspiańskiego, 
Wyczółkowskiego, Fałata, ołówek, kred¬ 
ka - co kto miał, przynosił do redakcji 
z domowych zapasów I oddawał na na¬ 
grody, i* 

Przedostatni, podwójny numer „Dzien¬ 
nika Dziecięcego” ukazał się 9 września 44 
roku. Po nim nastąpiła długa, bo trwająca 
aż 14 dni przerwa. Coraz trud niej przycho¬ 
dziło bowiem redagować codzienną gaze¬ 
tę - powstanie dogorywało, świat się wa¬ 
lił na głowę. Brakowało żywności i wody, 
dokuczały choroby i zimno. Żołnierze 
zmęczeni ciągłym czuwaniem i odpiera¬ 
niem ataków, opadali już z sił. Ale „Repu¬ 
blika Źoliborska”, osaczona przez 
wzmocnione siły wroga, choć wiedziała, 
że po upadku Starego Miasta i Powiśla, 
teraz przyszła na nią kolej-nie poddawa¬ 
ła się jeszcze. 

Ostatni, 24 numer „Dziennika Dziecię¬ 
cego” z wierszem Hanny Januszewskiej 
o chochołowej muzyce 1 opowieścią 
o krowie-ka rmlcielce, ukazał się 23 wrześ¬ 
nia 44 roku. Tego samego dnia Niemcy 
przypuścili wściekły atak - burza poci¬ 
sków z dział i moździerzy rozpętała się nad 
Żoliborzem. Tydzień później było już po 
wszystkim - 30 września 44 roku o godzi¬ 
nie 18*30 Żoliborz padł. Zakończyła się 
ostatnia walka powstania. Rozpoczął się 
kolejny etap - masowe wysiedlanie mie¬ 
szkańców Warszawy i długa poniewierka. 
Poszli na nią również ct r którzy jeszcze 
miesiąc temu układali zagadki i wiersze 
do „Jawnutki"... 

TERESA MACISZEWSKA 

Repr. M. Zieleniewski 


* K, Dunin-Wąsowie?; „Warszawa w Jatach 
7939-45" PWN 1984 r. 

** Ekspozytura Starostwa Powstańczego - 
organ władzy cywilnej, powołany dla utrzyma¬ 
nia porządku i bezpieczeństwa mieszkańców 
dzielnicy. Na jego czele stał starosta - Robert 
Froelich. 

Wiele cennych informacji na ten temat zawie¬ 
ra praca K. Dunin-Wąsowiczar „Ludność cywil¬ 
na I prasa powstańczego Żoliborza”. Studia 
Warszawskie t. X. 



























































do hufca z propozycja pracy z harcerzami , 
(pracuję . Jako „podwójny" przewodnik: 
bo jestem przewodnikiem PTTK po tere¬ 
nie nadbużańskim, w harcerstwie zaś też 
mam stopień przewodnika. Tak sobie wy¬ 
marzyłem, że w tej mojej pierwszej w ży¬ 
ciu drużynie wychowam przyszłą kadrę 
PTTK. Uczyłem , że znajdzie się w niej choć 
kilku zapaleńców, którzy polubią turysty¬ 
kę , Mam ich. Zdobywają sprawności ku¬ 
chcika, krajoznawcy, rowerzysty. Kilku 
zdobyło już Młodzieżową Odznakę Krajoz¬ 
nawczą PTTK i odznakę „Siedmiomilowe 
buty" 

Na brak kontaktów z młodzieżą nie na¬ 
rzekam. Jeżdżę po terenie na spotkania ze 
szkolnymi kołami PTTK, organizuję rajdy f 
latem spotykam się z obozami harcerski¬ 
mi i koloniami organizowanymi na na¬ 
szym terenie , pokazuję im Siemiatycze 


i okolice, opowiadam o nich t wyś wiet tam 
własne przeźrocza; w ubiegłym roku pro¬ 
wadziłem w Domu Kultury pracownię kra¬ 
joznawczą; nie bardzo to wszystko raduje 
moją żoną, bo w domu bywam nieczęsto, 
ale dzieci są ze mną , ot choćby syn w na¬ 
szej drużynie . Ale zbiórki z moimi „orła¬ 
mi" ciągną jak magnes. Wszystko rzucę, 
a na zbiórkę przyjdę , Mam z tej pracy 
z drużyną pełną satysfakcję, więc na pew¬ 
no z niej nie zrezygnuję. 

Koniec wypowiedzi, robiącej wrażenie 
najdłuższej wżyciu druha Eugeniusza No¬ 
waka, Nic dodać, nic ująć. „Białe orfy'" ze 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Siemiaty¬ 
czach mają szczęście. A druh chyba też? 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 


- Nasza historia żaóźęfa ślę w ćŹWiritoj kla&ie, r 3 tUóh&tm, khdy 
tsźćżepPWł* ptoWłeAżfńłB nafto, ż& hądiw atgśrtUiwatoa har&śtśkń 
dr wyń& ttoftfStyóiftś - opóWi&ri^ Mirek. - No to żapi$af& nie oała M4ń&, $t 

óśófi. Efot&gśejsf Wybrała ońwdka kultury, żeby spotkań nią ż tomtyito 
prży&ztym drwżyPowym, Wohódźiffty, pytamy jakiegoś bardzo Wysokiem 

pana o bardzo Marnych włusach, to druha Nowaka, A on tm to: ito ja. f już byt 

ffżiśż. 


U stalili funkcje, zaczęło się chodzenie 
na zbiorki w teren, do muzeum re¬ 
gionalnego, poznawanie - i to takie 
„od podszewki" - historii rodzinnego 
miasta, Siemiatycz. Był tylko jeden pro¬ 
blem: nie mieli swojego miejsce na zbiór¬ 
ki, Ale wynaleźli pomieszczenie w sutere¬ 
nie jednego z bloków na osiedlu. Komen¬ 
da hufca pomogła wydębić suterenę od 
spółdzielni mieszkaniowej. I jest harców¬ 
ka, Co z tego, że w suterenie, skoro na 
Jednej ścianie„stoi jakżywy" namiot w le- 
sie, nad nim uśmiecha się słońce w har¬ 
cerskiej czapce, na drugiej zaś groźny bo- 
dekza chwilę połknie wielką zieloną żabę. 
Ponieważ jednakchwila ta trwa przynajm¬ 
niej od roku, jest nadzieja, że żaba długo 
tu jeszcze pozostanie, A na suficie błękit¬ 
ne niebo i obłoki. Składali już pod tymi 
obłokami uroczyste przyrzeczenie harcer¬ 
skie, spotykali się z kombatantami II woj¬ 
ny światowej słuchając o VI i V2, ogląda¬ 
jąc filmy dokumentalne i przeźrocza. Ale 
kiedy tylko pogoda na to pozwala, wyska¬ 
kują spod obłoków malowanych pod te 
prawdziwe. 

Właśnie niedaleko od nas w okolicach 
Krupie , spadły bomby V2 , wystrzeliwane 
przez Niemców z Blizny koło Rzeszowa . 
Przekonaliśmy się na własne oczy, że leje 
po nich mają około 4 m głębokości i 10 
m średnicy - do dziś są jeszcze przejęci 
tym faktem. 

Druh przekazuje im w terenie swoje 
rozliczne umiejętności, ucząc jak nie zgu¬ 
bić się w lesie, jak określać kierunki. Orga¬ 
nizują podchody. Robią próby do biegów 


na orientację. Podczas Ul eliminacji woje¬ 
wódzkich zajęli drugie miejsce, zaś kilka 
tygodni temu zdobyli Brązową Odznakę 
Sportów Obronnych. 

W czerwcu 83 roku wyruszyli na II Pod¬ 
laski Rajd Pieszych z okazji siemiatyckich 
dni kultury, swój pierwszy wżyciu poważ¬ 
ny rajd. Trasa wiodła z Siemiatycz na 
Górę Pokutną. Skąd taka nazwa? A bo na 
tej górze właśnie podczas epidemii 
w 1710 roku uratowało się wieJu ludzi. 
Skąd to wiedzą? Oczywiście od druha. Bo 
druh był wszędzie. Widział wszystko, 
I wszystko wie. Więc jak tu nie czekać 
z niecierpliwością na każdą nową wspól¬ 
ną wędrówkę, podczas której na pewno 
człowiek dowie się czegoś nowego, pozna 
historię miejsc, do których trafi po raz 
pierwszy. A czasem co jest niemniej cie¬ 
kawe, również miejsc, które wydawałoby 
się zna doskonale, a jednak... 

B y nowy szlak turystyczny został przy¬ 
jęty przez komisję kwalifikacyjną 
PTTK, musi być ciekawy historycz¬ 
nie, mieć walory krajobrazowe r pomniki 
przyrody. Znaleźli taką trasę, a jakże, 
w odległym o 24 km Mielniku, pięknie 
położonym, z zachowanymi ruinami za¬ 
mku, a także I pomnikami przyrody, jak 
choćby ogromny głaz narzutowy czy po¬ 
nad stuletnia sosna. No więc przeszli! tę 
swoją własną trasę, opisali ją i zanieśli 
swoje dzieło do PTTK. Zostało przyjęte. 
Szlak jest już namalowany. I być może 


niejeden turysta korzysta z niego właśnie 
w tej chwili. 

Druh udowodnił im też, że ciekawych 
rzeczy nie zawsze trzeba szukać daleko. 
Wystarczy na przykład udać sfę do pobli¬ 
skiej Żwirowni, by znaleźćtam skamienia¬ 
łe roślinki, muszelki, „prastare" kości. 
Właśnie takie mini-eksponaty znalazły się 
m, in. w ich królestwie pod słonkiem 
w harcerskiej czapce i zieloną żabą. 


W tym królestwie spotykają się co ty¬ 
dzień : w każdy wtorek o 13,00. Odbyło się 
tych spotkań już ponad 100. Jak długo 
trwają zbiórki? A ilesięda. Jeśli wterenie, 
to i kilka godzin. I wcale Im nie przeszka¬ 
dza, że są wszyscy z jednej klasy, Nawet 
się z tego cieszą. 

- Bo kiedy chcemy coś zorganizować, 
nie musimy się długo szukać . Bo jesteśmy 
zgrani i naprawdę wszystko robimy ra¬ 
zem- wyjaśniają. 

Na dzień przed naszą rozmową zorgani¬ 
zowali na przykład dodatkowy, tym razem 
bez druha, rajd - wyścig na rowerach. Ot, 
30 km wokół Siemiatycz, Tak sobie, dla 
przyjemności, A może przyda się i przy 
zdobywaniu książeczki kolarskiej. 


S łucha druh tego wszystkiego, słucha, 
słowem się nie odzywa, czasem się 
tylko uśmiechnie. Wydawałoby się, 
że sam nie zechce nam nic o sobie powie¬ 
dzieć. A tymczasem, kiedy jego „orły" 
śmigają w pełnym słońcu po łące i po 
drzewach, wspomina. 

- Najpierw pracowałem w zarządzie 
powiatowym ZMW, później byłem kultu¬ 
ralno-oświatowym w Cechu Rzemiosł 
Różnych w Siemiatyczach. Założyłem 
pierwsze koło PTTK, będące zaczynem 
Kłubu Turystyki Pieszej PTTK w mieście. 
I zaczęły się wyjazdy w Polskę wraz z uczą¬ 
cą się rzemiosła młodzieżą. Od I lipca 
1980 roku jestem pracownikiem etato¬ 
wym PTTK'. A w 1982 roku zgłosiłem się 


PIECHOTĄ 






„Kiedy się dąb obali , 
Każdy go rąbie i pali" 


Letnie szlaki 


Już u starożytnych dąb uważany 
był za króla roślin, za drzewo świę¬ 
te. W dawnym Rzymie zasługi 
wieńczono nie laurem, lecz liściem 
dębowym. W podaniach podkar¬ 
packich mowa jest o stworzeniu 
świata, kiedy nie było nieba ni zie¬ 


Nasz naj^naj... starszy,., grub¬ 
szy.„ większy f czyli dąb „Bartek " 
z Zagnańska 


mi, tylko morze sine, a pośród mo¬ 
rza stały dwa dęby. 

7 Odbiciem prastarych wierzeń lu¬ 
du polskiego są liczne i żywe do 
dziś przekazy. Np. w Kieleckiem 
przy drodze z Bejsa do Zagórza stoi 
w lesie potężny dąb, zwany „do¬ 
ktorem" bo ma ponoć leczyć cho¬ 
roby gardła, dziąseł i zębów. Tera¬ 
pia jest prosta. Chory powinien 
udać się do lasu przed wschodem 
słońca i trzykrotnie obejść dąb 
mówiąc: 


Powiedz mi, powiedz, mój ko¬ 
chany dębie 

Jakim sposobem leczyć zęby 
w gębie... 

Dawniej wierzono, że spróchnia¬ 
ły pień drzewa jest siedzibą złych 
lub dobrych duchów, którym okoli¬ 
czny lud składał ofiary, prosząc 
o pomoc bądź przychylność. Jesz¬ 
cze w 1882 roku składano duchom 
dary w postaci zwitków lnu, plas¬ 
trów miodu, serów, jaj ł+t 

Na Mazowszu i Podlasiu do dziś 
wiele gospodyń uważa, że aby do¬ 
mowy chleb był dobrze wypieczo¬ 
ny, a zaczyn się udawał, w dzieży 
powinno być choć kilka dębowych 
klepek. Co najmniej kilka tysięcy 
nazw wsi i miasteczek wywodzi się 
od... dębu: Dębowce, Dąbrówki, 
Dębe, Dąbrowy, Dębiny, Dąbki... 

Jeden z najsłynniejszych dębów 
- dąb żmudzkl „Baublis", utrwalo¬ 
ny został w literaturze przez Ada- 
ma Mickiewicza w „Panu Ta¬ 
deuszu": 

Czy żyje wielki Baubfis, 
w którego ogromie 


wiekami wydrążonym jakby 
w dobrym domie 

dwunastu ludzi mogło wiecze¬ 
rzać za stołem ..." 

Ten olbrzym został ścięty w r. 
1812. Dziesięciu ludzi cały dzień 
pracowało nad jego powaleniem. 
Pień miał nad ziemią 7 łokci obwo¬ 
du, wyżej 5 i pół łokcia. Ścięto go, 
gdyż drzewo zaczęło schnąć od 
góry. 

Co by tu jeszcze dodać o dębie? 
Może to, że są dziesiątki przysłów 
z nim związanych. Oto niektóre 
z nich: 

- „Bać się trzeba trzcinie, gdy 
wiatr dąb wywinie". 

- „Co dąb to nie brzoza, co kro¬ 
wa to nie koza", 

- „Dąb się powalił, a trzcina zo¬ 
stała", 

- „Dębowa wić uczy robić, 
a brzozowa - rozum dawa " 

- „Nieraz siekierą musisz ciąć , 
gdy dąb chcesz zwalić ", 

- „Póki dębczak młody, da się 
nagiąć do ziemi", 

(dr) 














JAPOŃSK 


Filmowe prehistoryczne potwory 
byty wynalazkiem amerykańskim. 
W 1953 roku Eugene Lourle nakręcił 
film pt,.Bestia z głębokości 20tysięcy 
sążni". Fabuła tamtego filmy z nie¬ 
wielkimi odmianami powtarza się 
w wielu obrazach do dziś, 

Olbrzymiego gada budzą z trwają¬ 
cego od epok snu, wstrząsy wywoła¬ 
ne próbnymi wybuchami nuklearny¬ 
mi Potwór wyrusza w niszczycielską 
dla współczesnego świata wędrów¬ 
kę , a ludzie mimo wysokiego pozio¬ 
mu techniki jaką dysponują - nie są 
w stanie go powstrzymać r Ten prosty, 
a nawet, można by rzec, naiwny film, 
dzięki niezwykłym efektom widowi¬ 
skowym przyciągnął do kin tłumy. 

Produkcja nre kosztowała wiele. Re¬ 
żyser (niegdyś dekorator filmowy} 


POTWORY 


znakomicie operując przyćmionym 
światłem, tuszował niedostatki efek¬ 
tów specjalnych, a nawet potęgował 
nastrój tajemniczości i grozy. 

Sukces tego filmu wywołał falę na¬ 
śladownictwa. Już w rok później w ja¬ 
pońskim studio przyszła na świat Go- 
dzilla - bohaterka filmu Jnoshiro Hon¬ 
dy. Jej pojawienie się sprawiło, że 
powojenna kinematografia japońska 
triumfalnie wkroczyła na rynek euro- 
pejski 3 amerykański Już wkrótce ro¬ 
dzina potworów rozrosła się imponu¬ 
jąco - dziwaczne i przerażające stwory 
stały się specjalnością kina japońskie¬ 
go; A szlachetne, antywojenne prze¬ 
słanie, jakie niósł film Louriego, a po¬ 
tem „Godzilla" Hondy, zaczęło ginąć 
w pogoni za najefektowniejszymi roz¬ 
wiązaniami technicznymi. Powstawa¬ 


ły filmy właściwi© jednakowe, których 
główną zaletą były atrakcje cyrkowe- 
widowiskowe: kataklizmy, tj. trzęsie¬ 
nia ziemi, wybuchy wulkanów, poje¬ 
dynki potworów i obracanie przez nie 
w ruinę olbrzymich metropolii. A jed¬ 
nak to wystarcza, by filmy o potwo¬ 
rach do dziś posiadały wierną wi¬ 
downię. 

Wracając jeszcze do momentu na¬ 
rodzin Godzili! - warto przypomnieć, 
że była ona dziełem najlepszych spe¬ 
cjalistów wytwórni Toho, Zespołem 
kierował Eiji Tsuburaya - mistrz efek¬ 
tów specjalnych, Konstruowano pre¬ 
historycznego jaszczura kilka miesię¬ 
cy 3 kosztowało to 13 milionów dola¬ 
rów. Ponieważ jednak wydatek ten so¬ 
wicie opłacił się producentom, reżyser 
fnoshiro Honda i jego współpracowni¬ 


cy postanowili kontynuować swoje 
dzieło. Tyle że w kolejnych filmach 
charakter jaszczura zmieniał się coraz 
bardziej. Mastępne Godzili© już nie gi¬ 
ną, lecz po wielu bojach wracają do 
swych kryjówek, Przestają być symbo¬ 
lem niszczącej siły, pozytywnieją, są 
coraz... śmieszniejsze, zaczynają wy¬ 
stępować nawet w roli obrońców lu¬ 
dzkości. 

A inne monstra? Wymienimy tylko 
najsłynniejsze. Uczeń Hondy - Jun 
Fukuda stworzył syna Godzifli, które¬ 
go ożywił nowy japoński mistrz efek¬ 
tów specjalnych - Sadamas Arikawa. 
Powstał też pterotiaktyl Rodan (1956 r. 
reż.!. Honda). W tym momencie Ame¬ 
ryka przegrała z Japonią wyścig 
w konstruowaniu potworów, Latające 
monstrum było zupełną nowością. 
Polska premiera filmu „Rodan - ptak 
śmierci" odbyła $ię w 1967 roku - 
przypominamy więc jego treść: 

Fi im zaczynał się jak zwykły krymi¬ 
nał: prowadzone jest śledztwo wyjaś¬ 
niające śmierć pewnego górnika * Poli¬ 
cja podejrzewa, że zabił go któryś 
z kolegów. Tymczasem wioskę zaczy¬ 
na atakować jakiś tajemniczy potwór. 
Ślady prowadzą do opuszczonej ko¬ 
palni w której ekipa śledcza prowa¬ 
dzona przez inżyniera natraf/a na ja¬ 
skinię pełną nieznanych zwierząt In¬ 
żynier przypadkiem osuwa się do pie¬ 
czary na niższym poziomie ■. Tam jest 
świadkiem szokującego wydarzenia : 
z olbrzymiego jaja wylęga się ptero* 
daktylSkrzydlaty potwór porusza 
się w powietrzu z szybkością ponad- 
dźwiękową, jest agresywn y ł odporn y 
ne wszelką broń jaką dysponują iu» 
dzie. Naukowcy widzą tylko jeden 
sposób na zniszczenie go i plan ten po 
wielu trudach udaje im się zrealizo¬ 
wać. Ptak śmierci zostaje zwabiony 
do jaskini i zniszczony iawą sztucznie 
wywołanego wybuchu wulkanu. 

Kolejnym słynnym potworem fil¬ 
mowym jest trójgtowy smok Gid ora. 
Jest on pochodzenia kosmicznego. 
Pustoszy planetę Xzamieszkałą przez 
rasę podobną ludziom , Po nawiąza¬ 


niu kontaktu z ziemskimi kosmonau¬ 
tami mieszkańcy tej planety proszą 
o pomoc. Chcą wypożyczyć Godziltę 
i Podana, jedyne istoty zdolne zmie¬ 
rzyć sięzGidorą. Spełnienie ich życze¬ 
nia okazuje się jednak błędem. Ludzie 
z planety X chcą siłami trzech niezni¬ 
szczalnych potworów zawładnąć na¬ 
szym globem, Jednak dzięki wynalaz¬ 
kowi młodego naukowca wrogom nie 
udaje stę przeprowadzić ostateczne¬ 
go ataku. Ostatecznie Rodan I Godził- 
ta walczą z Gtdorą { przepędzają ją. Po 
spełnieniu misji wracają do swoich 
kryjówek. 

Rozpoznaliście już zapewne stresz- 
czenie filmu „Inwazja potworów", Po¬ 
święcamy mu tyle miejsca, ponieważ 
Gid ora jest wyjątkowym stworem 
wśród japońskiej menażerii, Jest 
pierwszym baśniowym smokiem 
w filmie scl-fi, który wywodzi się z tra- 
dycyjnych japońskich malowideł. 

Dotychczas wymieniliśmy najsłyn¬ 
niejsze potwory wytwórni Toho. Inne 
wytwórnie także produkowały obrazy 
pokrewne filmom Hondy. Wwytwóm! 
Da lei powstał żółw olbrzym, Ga mera. 
Później w studiach Shochiku skon¬ 
struowano metalogłową GuNaię. Ale 
najsłynniejszą konkurentką Godził H 
i Rodana stała się latająca Gappa zwy- 
twórni Nikkatsu. Powstała tam zresztą 
cała rodzina Gapp żyjących na jednej 
z wulkanicznych wysp Pacyfiku, 

Japończycy zdecydowali stę tez za¬ 
kupić od amerykańskich producentów 
prawa do wykorzystywania na ekranie 
oryginalnej postaci King-Konga, Dzię¬ 
ki temu mogli doprowadzić do poje¬ 
dynku gigantycznej małpy z prehisto¬ 
rycznym jaszczurem Godzillą. Stało 
się to w filmie „King-Kong przeciw 
Godzili!", zrealizowanym przez Hondę 
w 1962 r. Ostatnią wartą uwagi atrak¬ 
cją tego niesamowitego ogrodu zoo¬ 
logicznego stał się wzorowany na Ki¬ 
ng Kongu metalowy robot lYlechani- 
Kong. Wykorzystany został w wy¬ 
świetlanym u nas w latach siedem¬ 
dziesiątych filmie Hondy „Ucieczka 
King-Kodga", (eb) 
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Tak jak obiecałam (w numerze 73 z dnia 19 czerwca 
br.), prezentuję kilka swetrów typowo (w przeciwieńs¬ 
twie do prezentowanych wówczas} letnich. Mo, może 
zresztą ta typowość w kolorystyce ich jest przede wszys¬ 
tkim zawarta (jasnej, delikatnej), bo jeśli chodzi o wię¬ 
kszość fasonów, to... śmiało można byłoby je nosić 
i o innej porze roku. Cóż, jakie lato -takie i letnie swetry. 
Zwróćcie uwagę na grubość włóczki - co najmniej 
drutów nr 3,5 do ich wydziergania trzeba użyć. Ale 
można jeszcze grubszych. Wtedy ścieg (ten najzwyklej¬ 
szy nawet) będzie luźny, przypominający ażur. Jakby 
nie było, to jednak przecież lato,., 

A że takie bardziej chłodnawe, to tym bardziej dzier¬ 
gane ciuchy się przydadzą. Cieplej w tym bez wątpienia 
niż w krotonowej sukience będzie. Więc, jeśli ktośczuje, 
że marznie, to... jeszcze namawiam do zabrania się za 
robotę. Mawet na sam koniec wakacji, jakieś takie dzier¬ 
gane wdzianko się przyda. Zwłaszcza, że użyć do roboty 
takiego swetra można różnych resztek - modne są pasy. 

A jeśli komuś zabierać się za takie wielkie dziergadło 
nie chce, to,., z boczku, całkiem skromnie l nieśmiało, 
prezentuję sweterek-bluzeczkę na naprawdę wielki 
upał, A to już robota całkiem niewielka, w dwa-trzy dni 
można się z nią uporać. Taka bluzeczka na ramiączkach 
może się przydać zresztą nie tylko w sytuacjach upalno- 
wakacyjnych, może to być świetna góra do jakiejś 
szerokiej, falbaniastej spódniczki na okoliczność tańcu¬ 
jącej prywatki lub innej zabawy, gdzie tańce są przewi¬ 
dziane, Więc jeśli nawet pogoda nie dopisze, to i tak 
robota nie pójdzie na marne. 

Rf USZKA 
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Z NOTATNIKA 


FILATELISTY 



Dla upamiętnienia obrad (1S VI — 27 
VII) XIX Kongresu Światowego Związ¬ 
ku Pocztowego (Union Postałe Uni- 
werselle) w Hamburgu (RFN) Ministe¬ 
rstwo Łączności wprowadziło w dniu 
15 czerwca br, do obiegu pocztowego 
jeden okolicznościowy znaczek o war¬ 
tości nominalne] 27 + 10 zł - wraz 
z ozdobną przywieszką. 

Na znaczku przedstawiono reprodu¬ 
kcję obrazu Lucasa Cranacha Starsze¬ 
go (1472-1553) pt. „Portret niemiec¬ 
kiej księżniczki", a na przywieszce - 
znak Światowego Związku Pocztowe¬ 
go oraz napisy: „HAMBURG 1984" 
i „XIX Kongres Światowego Związku 
Pocztowego". Dopłata w wysokości 
10 zł przeznaczona jest na rzecz Pol¬ 
skiego Związku Filatelistów, 

Znaczek zaprojektował artysta pla¬ 
styk Ryszard Dudzicki na podstawie 
barwnego diapozytywu obrazu wyko¬ 
nanego przez artystę fotografika Mie¬ 
czysława Cieślaka. Obraz ten znajduje 
się aktualnie w zbiorach Muzeum Na¬ 
rodowego w Warszawie. 

Nowy znaczek został wydrukowany 
techniką rotograwiurową na papierze 
kredowym w formacie 31,25mm X 
51 mm o nakładzie 1,7 miliona sztuk. 

W dniu wprowadzenia do obiegu 
pocztowego w sprzedaży były również 
ozdobne koperty, opatrzone okolicz¬ 
nościowym stemplem stosowanym 
w UPt, Warszawa 1 w dniu 15 czerwca 
br, Kopertę oraz okolicznościowy ka¬ 
sownik pocztowy zaprojektował rów¬ 
nież artysta plastyk Ryszard Dudzicki. 


PIOTR WIECZOREK 
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DANIA (PAP). Balon w żołądku jako 
nowa metoda odchudzania wypróbo¬ 
wany został z powodzeniem w kopen¬ 
haskim szpitalu Hvidovre. Balon na¬ 
dmuchiwany przez specjalną ru rkę da¬ 
wał pacjentowi uczucie pełnej sytości, 
zniechęcającej do przyjmowania po¬ 
karmu, Wielu pacjentom udało się 
dzięki temu prostemu zabiegowi stra¬ 
cić w krótkim czasie do 20 kg. Po 
zakończeniu kuracji wypuszcza się po 
prostu powietrze z balona, który nor¬ 
malną drogą opuszcza przewód po¬ 
karmowy. 



była w kosmosie w 1982 r* Tylko 
Wołkow jest kosmicznym nowi¬ 
cjuszem. 


/_łwr 


Następnego dnia, 18 lipca, sta¬ 
tek „Sojuz T-12" połączył się z ze¬ 
społem ,,$alut-7"-„Sojuz 
na pokładzie którego przebywa 
już trzyosobowa załoga od 9 lute¬ 
go 1984 r. w składzie: Leonid Ki- 
zim, Władimir Sołowfow i Oleg 
Atkow. 


WSSmi 
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ąj # if.& 


17 lipca br. wystartował na 
orbitę okołoziemską radziecki 
statek „Sojuz T-12" z trójką kos¬ 
monautów: Władimirem Dżani- 
bekowem (dowódcą), Świetlaną 
Sawicką (inż. pokładowym) i Igo¬ 
rem Wolkowem (kosmonautą- 
badaczem}, Dżanibekow przeby¬ 
wa w kosmosie już po raz czwar¬ 
ty, mJn. był dowódcą załogi ra¬ 
dź lec ko-mongolski ej i radziecko- 
francuskiej. Sawicka pierwszy raz 


Program wspólnego iotu prze¬ 
widuje przeprowadzenie techni¬ 
cznych i technologicznych ekspe¬ 
rymentów, badań medyczno-blo- 
logicznych, astrofizycznych a tak¬ 
że dokonanie obserwacji zdjęć fo¬ 
tograficznych Ziemi. Jak podaje 
agencja TASS, lot 6-osobowej za¬ 
łogi zespołu orbitalnego „Salut- 
7" - „Sojuz T-11" - „Sojuz T-12 
przebiega bez zakłóceń. 


Tl 
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PREZES Na zdjęciu od lewej: Świetlana Sawicka, Igor Wołk i Władimir Dżanibekow, Fot. CAF 


PLUTON I CHARON 


CZY NAPRAWDĘ NOWY GATUNEK? 


W naszym Układzie Słonecznym jest dzie¬ 
więć planet. Najbliższa to Alerkuiy, najdalsza 
to Pluton, I właśnie Pluton jest najbardziej dla 
astronomów zagadkowym obiektem. Przyczy¬ 
ną tego jest znaczna jego odległość od Słońca 
(także od Ziemi). Wynosi ona bowiem 39,518 
jednostek astronomicznych tj. 5913 min km. 
Długo trzeba było tej planety szukać, jednak 
astronom Clydo Tombangh zidentyfikował ją 
na kliszy. Świat poinformowano o jej odkryciu 
w dniu 13 marca 1930 roku, w 75 rocznicę 
urodzin Perciwala Lowella. Orbita Plutona 
przecina się z orbitą Neptuna, Obecnie Nep¬ 
tun jest dalej niż Pluton w stosunku do Słońca 
(także i Ziemi). 

W roku 197S James W. Christy dokonał 
sensacyjnego odkrycia. Przeglądając powię¬ 
kszone fotografie Plutona dostrzegł ? iż tarczka 
planety wygląda jak nieregularny owal. Naj¬ 
prawdopodobniej więc obraz na kliszy przed¬ 
stawiał Plutona i jego nieznany dotąd księżyc, 
Dawid W. Hughes zaproponował nazwać go 
CHARONEM, co odkrywca księżyca zaak¬ 
ceptował i taka już nazwa chyba zostanie. 


Średnica Plutona wynosi około 4000 km ł nat*> 
miast Charona - blisko 2000 km. Masa tegoż 
księżyca jest równa ok, 1/10 masy Plutona, 
Obiega on swoją planetę po niemal kołowe i 
orbicie o wielkiej półosi równej w przybliżeniu 
20 000 km. Okres obiegu: 6 dni, 9 godzin, 17 
minut. Ze względu na zbliżone rozmiary oraz 
masy układ Pluton - Charon wypada uznać za 
podwójną planetę - drugą po układzie Ziemia 
- Księżyc. 

W związku z nowymi odkryciami na peryfe¬ 
riach Układu Słonecznego nabrała znaczenia 
hipoteza mówiąca, iż Pluton to były księżyc 
Neptuna. 

Starałem się podać dokładne informacje ze 
źródła, które służyło mi przy pisaniu tego 
artykułu. Była nim książka „Świat planet” Z. 
Dworaka i K. Rudnickiego. W książce tej 
można znaleźć także informacje o innych pla¬ 
netach Układu Słonecznego, ich księżycach, 
planetoidach i ich odkrywcach. 

Mariusz Stołtmann 


JAPONIA W KOSMOSIE 


W niniejszym lifcie pragnę zaprezentować kosmi¬ 
czne phny Japonii na najbliższą przyszłość. Są one 
niezwykle ambitne, Japonia., która zadziwia swoimi 
efektami gospodarczymi zamierza również być przo¬ 
dującym państwem w opanowaniu przestrzeni kos¬ 
miczne i. Biorąc pod uwag^r jej potencjał gospodarczy 
należy sądzić, że zamierzenia te są w pełni realne. 

Według doniesień japońskiej agencji prasowej 
(KYODO), komisja konsultacyjna przy rządzie japo¬ 
ńskim zaaprobowała program kosmiczny Japonii, 
według którego Japonia powinna się znaleźć na po¬ 
czątku XXI wieku w czołówce państw zaawansowa¬ 
nych w podboju kosmosu. 

Wyżej wymieniona komisja zaleca zbudowanie 
przez Japonię rakiety kosmicznej „H-2” zdolnej do 
wynoszenia w przestrzeń kosmiczną satelitów o wa¬ 
dze do dwóch ton, czyli sześciokrotnie większej niż 
zdolność aktualnych japońskich rakiet nośnych. Ko¬ 
misja opowiedziała się także za włączeniem się Kraju 
Kwitnącej WiSni do realizacji amerykańskiego pro¬ 
gramu budowy stacji kosmicznych, 


Rakieta której koszt ma wynieść około 20(1 

miliardów jenów (851 milionów dolarów) stałaby się 
konkurentem dla zachodnioeuropejskiej rakiety noś¬ 
nej „Ariane-4**. Według źródeł podanych przez KY¬ 
ODO jjH- 2” byłaby już gotowa na początku Jat 
90-tych, Ponadto rakieta ?J H-2 ,S zostałaby wykonana 
przy zastosowaniu technologii wyłącznie japońskiej. 


Komisja nie sprecyzowała dla opinii publicznej na 
czym polegałaby rola Japonii w budowie amerykań¬ 
skiej stacji kosmicznej, Wiadomo jednak, że na roz¬ 
mowy do Japonii ma przyjechać dyrektor Amerykań¬ 
skiej Agencji do spraw Aeronautyki i Przestrzeni 
Kosmicznej, James Begg, 


Koszty budowy wymienionej stacji oceniane są na 
ponad 8 miliardów dolarów. Natomiast Japonia mia¬ 
łaby mieć udział w wysokości około 1,2 miliarda 
dolarów, 


Andrzej Jurczyński 


Kolega Usidus w swoim artykule „Nowa rola 
S-F pisze, iż jest to młody gatunek. Czy aby na 
pewno? Wszystko zależy od tego jak zdefiniuje¬ 
my pojęcie Ja ntastyka", Bo jeżeli jako gatunek 
literacki opisujący wydarzenia nierealne, prze¬ 
niesione w inny czas czy miejsce, to już Dante 
Al i g h ie ri pa ra ł si ę fa nta sty ką. Dz i cłem jego życia 
była „Boska Komedia", Tematem tej niezwykle 
ciekawej powieści jest wędrówka poety po 
św i ecie pozagrobowym, a dokładniej utwór ten 
opisuje przeżycia poety podróżującego po pre- 
klej czyścu oraz raju. A chciałbym zaznaczyć, iż 
dzieło to zostało napisane na przełomie Xllf i XIV 
wieku! Tak więc nie Verne'a, a Dantego powin¬ 
niśmy uważać za prekursora fantastyki. 


rze, zainteresowanych odsyłam do bibliotek, 
gdzie na pewno odszukają to przepiękne dzieło. 


Jednak polska fantastyka naukowa tamtych 
czasów to nie tylko J. Krasicki, Z gatunkiem tym 
więżę się nierozłącznie takie nazwiska jak Karol 
Lrebelt czy Sygurt Wiśniowski. Ten drugi pisarz 
opublikował w 1884 roku opowiadanie „Niewi¬ 
dzialny", treść tę którego są tragiczne losy wy¬ 
nalazcy preparatu powodującego niewidzial- 
ność. Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie 
to, iż w 16 łat później Wells opublikował „Niewi¬ 
dzialnego człowieka", powieść o zbliżonym 
temacie. 


Warto również wspomnieć, że grubo przed 
utworami Verne'a powstało dzieło godne uwagi 
- polska powieść fantastyczno-naukowa. Był to 
utwór zatytułowany „Historia" napisany przez 
najwybitniejszego polskiego pisarza okresu 
Oświecenia, Ignacego Krasickiego, Bohater tej 
powieści jest odmieńcem, człowiekiem, który 
przypadkiem odkrywa substancję regenerującą 
ludzki organizm i przywracającą młodość. Wy¬ 
korzystując to Bu lam i das jest uczestnikiem wie¬ 
lu wielkich wydarzeń dziejowych na przestrzeni 
życia kilkunastu pokoleń ,m Tyle o samym utwo- 


A Prus, a Żeromski? Choć nie pisali utworów 
fantastycznych, to jednak w ich dziełach może¬ 
my znaleźć wiele pierwiastków tego gatunku. 
Widzimy więc, że fantastyka korzeniami sięga 
aż do średniowiecza, trudno więc mówić, iż jest 
to gatunek młody. My zaś możemy się szczycić 
tym, iż pisarze naszego narodu maję tak duży 
wkład w kształtowaniu obecnego oblicza S-F. 
Przy czym musimy pamiętać, że to nie tylko 
zasługa wymienionych przeze mnie pisarzy, 
lecz także W. Umińskiego, J. Żuławskiego - 
twórcy trylogii księżycowej czy A. Lange, 


„Bast 66' 
członek KKMF „Hadod 


Znaczki TOMIKA otrzymują: 


1. Pa wet Zarzycki, 


2. Tadeusz Bembi- 


10. Andrzej Gurowietz, 


11 , 


now. 


3, Witold Szymański, 

4, Bogumił Korć, 

5, Ja¬ 
cek Radwański, 

6, Jarosław Kosela, 


Janusz Kokosrński, 

12. Wacław Ko¬ 
rzeniowski, 

13. Jacek Horęzga, 
Nowotki 1/6,49-300 Brzeg. 


7, Przemysław Grabarczyk, 

3. Adam Jakubów, 


Wszystkim wyróżnionym gratuluję, 
dziękując jednocześnie za współpracę. 
Znaczki wysłane zostaną pocztą. 


9. Franciszek Topo, 


Prezes 


- Czy o tym, że nie mam pojęcia, co zrobić z wiosennymi feriami 
też wiecie? 


- Oczywiście - pada gładko opowiedz. Za gładka jak na Manię. \ 
Powinna ją wydusić z siebie z jąkaniem, sprawa jest bądź co bądź, 
delikatna. Mania też. Widocznie jednak przesadzam, jak zwykle 
i wyolbrzymiam krasnolud ko we sprawy. 

A rzeczywistość pomału klaruje się sama. 


Przede wszystkim Nowa jak jeden mąż szaleje w wiosennych 
przedświątecznych porządkach. Na płotach zawisły pierzyny, podu¬ 
chy, poduszki i poduszeczkh kilimy, kapy, lich o wie co jeszcze; a rzecz 
w tym, by nie tylko wywietrzyć po zimie, ałe i zadziwić sąsiadki 
ilością. Wyciąga się więc z kufrów, szaf, przepastnych szuflad i za¬ 
pomnianych zakamarków wszystko, co może świadczyć o zamoż¬ 
ności; nawet stary piernat po babce, długą poduszkę - becik Józka, 
Staśka, Zdziśka, którym dawno sypnęły się pierwsze wąsy; z podłóg 
ściąga chodniki, z kątów wywleka chusty i rozłażące się ze starości 
zapaski. Wietrzenie - wystawa trwa ze trzy dni, potem bogactwo 
znika, na podwórka i drogę wychodzą dzieciaki i wyrostki z miotłami 
i grabiami w garściach. Gospodarze stają do bielenia obór, chlewów 
i stajen, do naprawy krzywo zwisłych w zawiasach drzwi, pochylone¬ 
go płotu, wypaczonej bramy; gospodynie-do gruntownego sprząta¬ 
nia. Wreszcie któregoś ranka Nowa fśni w słońcu jak panna młoda, 
wypucowana do połysku, na glanc. Woźny Malinowski chodzi pomt- 




ry jak noc, z hukiem zamyka drzwi, zaraz za progiem strzyka śliną 
w bok i, rad nie rad, rusza po żonę. Jedyne brudne we wsi okna, to 
okna szkoły, nie da się zaprzeczyć. 

Przez cały poniedziałek i wtorek Wielkiego Tygodnia podziwiamy 
nogi pani Malinowskiej i jej wychodzące spod zadartej spódnicy 
bajecznie kolorowe, dyskretne szczegóły garderoby. Woźny trzyma 
drabinę, odgania chłopaków i Serdeńkę, który „akurat co" przecho¬ 
dził! chce spytać jak idzie robota. Malinowska chichocze, Malinowski 
puszcza drabinę; halka, spódnica, nogi i cała reszta wpadają w ramio¬ 
na „akurat co" stojącego na dole Serdenki. Wybucha skandal; 
kierowniczka, zwabiona wrzaskiem, prosi Serdeńkę do siebie, Mali¬ 
nowska kończy myć ostatnie okno, Malinowski dochodzi pomału do 
równo wag i. Szyby w szkole przejrzały na oczy (poetyckie określenie 
Batorowej), co z tego, kiedy ifuzja trwa dopóty, dopóki nie pokaże się 
słońce, „Witraże" - zachwyca się obłudnie Serdeńko, patrząc na 
podejrzane rozmaziska burych cieni 




Bożenka maluje pisanki. Ma na to dziesięć i jeden sposobów. 
Siedzę obok zagapiona, próbuję sama, nic z tego. Niby podobne, 
a jednak co innego. Kapituluję więc pokornie i poprzestaję na 
czynnościach wynieś - przynieś - podaj - potrzymaj. Otrzymuję za to 
w prezencie trzy najpiękniejsze jajka (wszystkie są doskonale wspa¬ 
niałe) i trzy brzydsze (nie ma takich). Mam więc I ja święta w miesz¬ 
kaniu. 


We środę jedziemy we dwie do pani Wilgoń. 

Staruszka poznaje nas od razu, afe nie ma ant siły, ani chęci na 
rozmowę. Czy jest gorzej? - pyta w kącie Bożenka nachyloną nad 
grubą chorą pielęgniarkę. Ta wzrusza ramionami. Syn był - mówi - 
z wnuczką. Wasza babcia się wzruszyła i tyle. Zmęczenie. Co byście 
chciały, wiek. Minie pomału,tylko dajcie jej spokój. 

Siedzimy więc ohok i patrzymy. Rani Wilgoń po pół godzinie 
porusza głową i uśmiecha się. 

- Hubert był - szepcze. - I Janka. Dobre dzieci. Wy też. Zabiorą 
mnie do domu. Nie przychodźcie jużtutai, nie trzeba. Jutro zabiorą. 

Patrzymy na pielęgniarkę. Udaje, że nic nie słyszała. 

- Jutro - powtarza pani Wilgoń i zamyka oczy. Wstajemy. Ocią¬ 
gam się z wyjmowaniem podarunków - pisanek (jesteś młodsza, 
smarkata w sam raz do wręczania kwiatków - zarządziła jeszcze 
wczoraj Modrzy ńska), ale nie uda mi się o nich „zapomnieć". Składa¬ 
my więc chorym życzenia i wychodzimy niezgrabnie (ja wychodzę 
niezgrabnie!), żegnane ich łzawymi podziękowaniami. Azalia na 
szafce pani Wilgoń zostaje sama, nawet przez nią nie zauważona. To 
nic. Może we śnie staruszka poczuje jej delikatny wiosenny zapach. 
A może jej się przyśni. 

Chora spod okna woła za nami rozedrganym z przejęcia głosem. 

- Moje panie, miłe moje, słuchajcie, jutro mam badania, ważne, 
powiedzieli; co to będzie, jak myślicie, co będzie? 

Chuda, z przykrytymi gazą nogami, patrzy na nas w milczeniu. 


Ctfn, 




































































































STRESZCZENIE: Jan przebywa w „strefie" ze strażnikami, mają tam 
odnaleźć ślady jego wcześniejszego pobytu. Jan dostrzega smoka i in¬ 
stynktownie strzela w jego czuty punkt-w oko. Okazuje się, że smok był 
tresowany, a wyjście do „strefy" - testem: jak się zachowa Jan, czy 
rzeczywiście nic nie pamięta? Jan próbuje uciekać. Jeden ze strażników 
składa się do strzału. 
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UŚMIECH NUMERU 

- DLACZEGO dajesz takie długie kroki? 

- Bo mam no we buty. J mama mówiła, żebym je oszczę¬ 
dzał! 

* 

- JÓZEK, zastanawiam się, jak można zrobić tyle plam, 
ile jest w twoim zeszycie? 

- To proste, proszę pana, wystarczy po remoncie rowe¬ 
ru od razu zacząć odrabianie lekcji... 

* 

- TATUSIU, dlaczego ten lew w klatce ma taką wielką 
głowę? 

- Żeby nie mógł się wydostać na zewnątrz między 
prętami.,, 
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N iektóre słówka, kaleczone niemiłosiernie moim podwarszaw¬ 
skim akcentem, brzmią teraz jak trzeba. Starszy pan kończył za 
cara gdzieś tam gorodskoje uczył iszczę * akcent ma, że ho hot 
Pani Wilgoć może spać spokojnie. Język Puszkina, Lermontowa 
i Czechowa jest w naszej szkole traktowany wreszcie z należytym 
szacunkiem. 

Pan numer dwa (starszy) dojeżdża do szkoły motorowerem trzy 
razy w tygodniu - wtorki, czwartki, piątki, oddelegowany z Między- 
wodzywodzia jako odzew na SOS kierowniczki. Pan Stachurski, 


długokapotny zimowy gość naszej pierwszej, władza międzywoje- 
wódzkięj „dwójki" , oddał go jej, a raczej użyczył w ramach pomocy 
koleżeńskiej. 

Pan numer jeden (młodszy) przyjeżdża rowerem. 64 km tygodnio¬ 
wo, „Osiadł" tu pod Warszawą „w ogóle niedawno"* Rozgląda się 
właśnie. Być może osiądzie na stałe. Podoba mu się „nawet a jakże". 
Szuka mieszkania, „a właśnie",*.Roz u mierny, skąd nagłe i dogłębne 
zainteresowanie architekturą wnętrz naszej szkoły jako całości. Gdy¬ 
by me to, że odtruwam, czułabym się zagrożona w swoich aparta¬ 
mentach. Pan Nowak (tak się nazywa nr 1) ma żonę panią IMowako- 
wą, nigdzie niepracującą, dwoje nieletnich Nowakowiąt* Mieszkają 
na pięterku prywatnie i bez wygód, więc**, Modrzyńska patrzy spod 
oka, Mania bąka, że taka okazja. Właśnie. Może chcesz, Marianno, 
pyta Bożenka, rozejrzeć się dokładnie po moim i Mani pokoju? Nie 
muszę, Mańki za słoneczny, wolę niedoświetlony. Światłowstręt? - 
interesuje się współczująco pan Nowak. 


Marcin nie zakocha się więc w żadnej nowej nauczycielce* Szkoda* 
Ejże? “ mruży oczy Bożenka* Marcin nie uśmiecha się. 

Wiesz, Katarzyno, że on jest chrzestnym synem Zabiełły? Omal 
z krzesła nie spadłam po nowinie* A tak naprawdę, to jestem 
niesprawiedliwa wobec niego. To wina Modrzyńskiej. Gdyby nie jej 
złośliwości (cel; Marianna) i zachwyty (przedmiot: Marcin) trochę 
różnych spraw w tej materii potoczyłoby się odrobinę inaczej. 

Marcin tymczasem przygotowuje się do egzaminów* Rolę precep¬ 


tora objęła oczywiście Modrzyńska, Wyciśnie z niego siódme poty 
i jej beniaminkowi nie pozostanie nic innego, jak zdać z wyróżnie¬ 
niem nie tylko wstępne egzaminy, ale z rozpędu i pięć następnych. Ta 
umie kłaść wiadomości do głów! Jej żadne dziecko, nawet najbar¬ 
dziej tępe, nie powie, że „tataraki napadli na Kraków", ani że 
„Kazimiez Odnowiciel (!) dlatego odnowił Akademię Krakowską, bo 
tam była taka wielka dziura". Takich rewelacji wysłuchuję na lekcjach 
ja. Jej Baśka (ta od tataraków) recytuje bez zająkniehia prawo 
Archimedesa, a Jadźka Wożniakówna wyprowadza bezbłędnie rów¬ 
nanie z niewiadomą. Nic dziwnego, że taki Marcin*,. Zdaje się, że 
Modrzyńska wzięła ze osobiste zadanie doprowadzenie go do tak 
zwartego celu. Co ma byćtym celem, wie prawd o podobnie tylko ona. 
Obawiam się, że Marcin wpadł. Jak Bożenka co postanowi - słowo 
stało lub stanie się ciałem. Nie daj Boże, by zechciało jej się widzieć go 
dalaj-lamą albo dyrygentem o światowej sławie. W tym drugim 
przypadku sobie tylko wiadomymi czarami zamieni go w polskiego 
von Karajana i basta* 

Ciekawe, jak kierowniczka przyjęła wiadomość o jej zamierzonym 
odejściu, i czy wie o tym Zabiełło, Pewnie nie. Mańka mruknęła raz, że 
Bożenka rzuci w ogóle pracę w szkole. Niemożliwe!-przestraszyłam 
się i zwątpiłam. Co ty tam wiesz - zlekceważyła moje odczucia 
Mania. 

Chyba niewiele, skoro nie domyśliłam się i tego, że one wszystkie 
doskonale orientują się w problematyce MM (Marcin - Marianna). 

Dokończenie na str. 7 

































































































































































































